Skąd wzięły początek biało-czerwone szachownice 



NASTOLATKÓW 



KOZIOŁEK, PYZA I STRASZYDŁO 
W RZECZPOSPOLITEJ DZIECIĘCEJ! 


Pomysł zrodził się już kilka miesięcy 
temu na poddaszu przy ul. Puławskiej 
w Warszawie, w lokum Studia Miniatur 
Filmowych, pewnego smutnego, po¬ 
chmurnego dnia. Realizacji doczekał się 
w pełnym lipcowym słońcu, w zielonej 
miejscowości, coraz częściej nazywanej 


Rzeczpospolitą Dziecięcą - w Rymano¬ 
wie Zdroju. 

Ci, którzy tworzą dla najmłodszych, 
nie mogą być nadęci, muszą natomiast 
mieć zawsze zapas dobrych pomysłów. 
Nawet na taką okazję, jak świętowanie 
poważnego jubileuszu 25-lecia „Minia¬ 


tur". Obyło się więc bez pompatycznych 
akademii uświetniających wręczanie 
odznaczeń zasłużonym pracownikom. 
Obyło się bez nudy. Ciekawie i pożyte¬ 
cznie. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Na skrzydłach polskich samolotów 


Jeszcze w okresie trwanie 
pierwszej wojny światowej, 
nieliczne wówczas samoloty 
„nosiły" dowolnie przez pilo¬ 
tów wybrane znaki. Były to 
lepiej lub gorzej wymalowa¬ 
ne maskotki, herby, a nawet 
portrety dam serca. 

Tak się złożyło, że w tam¬ 
tym okresie służył w lotnic¬ 


twie austriackim Polak ze 
Lwowa, porucznik Stec. Pan 
porucznik jako znak rozpo¬ 
znawczy swego samolotu, 
wymalował... biało-czerwone 
szachownice. Kiedy w 1918 
roku powstała armia polska, 
pilot ten przyleciał tak ozna¬ 
kowanym samolotem do Wa¬ 
rszawy. I właśnie ów znak 
„wpadł" w oczy ówczesnemu 


dowództwu. Wkrótce potem 
ukazało się rozporządzenie 
mówiące, ze samoloty wojsk 
polskich będę zaopatrzone 
znakiem kwadratowym 60 
cm, dzielącym się na cztery 
równe pola Lewe górne i pra¬ 
we dolne pole będzie barwy 
czerwonej, lewe dolne i pra¬ 
we górne pole - barwy bia¬ 
łej— Iwml 


PRAGA (PAP). Nową maszy¬ 
nę do nanoszenia znaków na po¬ 
wierzchni autostrad zbudowali 
inżynierowie i konstruktorzy 
Fabryki Budowy Maszyn w Cze¬ 
chosłowacji. Według technicz¬ 
nych parametrów nowy pomoc¬ 
nik pracowników służb drogo¬ 
wych znacznie przewyższa ma¬ 
szyny, które wcześniej CSRS ku¬ 
powała za granicą. Jego szybkość 
robocza wzrosła dwukrotnie 
i dochodzi do 8 km na godz. 


MASZYNA DO MALOWANIA 
ZNAKÓW DROGOWYCH 


J,edna z jego głównych załet wy¬ 
nika z posiadania elektroniczne¬ 
go urządzenia, za pomocą które¬ 
go linie nanoszone są dokładnie 
według konturów starych ozna¬ 
czeń. Posiada też agregat dla po¬ 
krywania oznaczeń i znaków 
drogowych od błyskową mie¬ 


szanką. Obecnie na czechosło¬ 
wackich autostradach pracuje 
już 10 ukiefa maszyn, do 
pięciolatki ma ich być ponad 
100. Ta liczba pozwoli w pełni 
zaspokoić zapotrzebowanie 
służb drogowych tego kraju. 

G«0 


Silniki Diesla przyszłością motoryzacji 


W FSO GŁÓWKUJĄ 

WARSZAWA (PAP). W Wa¬ 


rszawskiej Fabryce Samo¬ 
chodów Osobowych na Żera¬ 
niu dużo uwagi poświęca się 
zmniejszaniu zużycia benzy¬ 
ny. Przykładem starań w tej 
dziedzinie było podjęcie w br. 
produkcji „Poloneza" w we¬ 
rsji ekonomicznej z elektroni¬ 
cznym zapłonem. Dąży się do 


tego, aby juz w przyszłym ro¬ 
ku wszystkie „Polonezy" 
opuszczające FSO były wypo¬ 
sażono w elektroniczny za¬ 
płon. Ponadto już w końcu 
tego roku rozpocznie się pro¬ 
dukcję „Fiatów 125p" z takim 
polonezowskim silnikiem 
i pięciobiegowę skrzynię, ale 
na razie będzie to produkcja 


tylko na eksport. Część z niej 
będzie przeznaczona dla ryn¬ 
ku krajowego w przyszłym 
rokU. 

Ponieważ przyszłość moto¬ 
ryzacji leży w wyposażaniu 
samochodów osobowych 
w silniki Diesla, w FSO pro¬ 
wadzi się intensywne prace 
nad takimi silnikami do „Po¬ 
lonezów" i samochodów do- 
stawczych. (gr) 


Ku przestrodze O NIEBEZPIECZNYCH SKUTKACH 
ciekawskich ZABAWY NIEWYPAŁAMI RAZ JESZCZE 


Pisaliśmy o tym nic tak dawno 
(nr 85 ŚM). Wydawać by się 
mogło, iż takie informacje, jak 
również uwagi i przestrogi rodzi¬ 
ców i wychowawców, powinny 
powstrzymać nawet najbardziej 
ciekawskich od manipulowania 
przy znalezionych przypadkowo 
starych pociskach i amunicji. 
Tymczasem, ciągle dochodzą 
nas niepokojące informacje o wy¬ 
padkach tego typu, jak ten do 
którego doszło w miejscowości 
Czeremcha w woj. białostockim. 


Czterech chłopców bawiąc się 
w saperów petardami kolejowy¬ 
mi i amunicją karabinową z okre¬ 
su II wojny światowej spowodo¬ 
wało ich wybuch. Dwa z nich 
8-letni Eugeniusz M. i 15-letni 
Marek T. doznali obrażeń dała 
i przebywają w szpitalu. 

Na szczęśde, tym razem nie 
doszło do najtragiczniejszych, 
śmiertelnych skutków - ale czy w 
ogóle musiało dojść do tego wy¬ 
padku...? 


Pamiętajmy! Znalezione nie¬ 
wypały są wciąż niebezpieczne 

W przypadku zrulri^-ni. 
wszelkich, metalowych przed¬ 
miotów, przypominających wy¬ 
glądem pociski, naboje itp. amu¬ 
nicję, nie można przy nich nic 
manipulować. Jak najszybciej 
należy powiadomić o tym rodzi¬ 
ców lub MO i do czasu przybycia 
funkcjonariuszy pilnować by 
nikł ich nie dotykał 


Nowość 

z „Cegielskiego" 

POZNAŃ (PAP). 31 sierpnia drużyna ko¬ 
lejarzy odebrała z fabryki lokomotyw i wa¬ 
gonów Zakładów Przemysłu Metalowego 
«H. CEGIELSKI" w Poznaniu pierwszy eg¬ 
zemplarz nowej lokomotywy elektrycznej 
0 mocy 2 tysięcy kilowatów, przeznaczo¬ 
nej do obsługi pociągów pasażerskich i to¬ 
warowych. 


Dotychczas zakłady Cegielskiego wy¬ 
twarzały lokomotywy elektryczne o mocy 4 
tysięcy kilowatów, przystosowane do cię¬ 
ższych składów pociągów. Nowa lokomo¬ 
tywa odznacza się wieloma walorami tech¬ 
nicznymi i eksploatacyjnymi, a dla PKP 
będzie bardzo opłacalna; będzie ją można 
stosować do ruchu pasażerskiego i do lżej¬ 
szych pociągów towarowych; w których 
dotychczas stosowano lokomotywy o wię¬ 
kszej mocy, zużywające więcej energii. Do 
końca br. CEGIELSKI wykona jeszcze 10 
takich oszczędnych lokomotyw. 

(gr) 


• Nie zużywa węgla ani gazu 

• Nie zanieczyszcza środowiska 
naturalnego 

• Podgrzewa wodę 
do temperatury 80°C 

(PAP). Umożliwia je kolektor słoneczny, 
CJ yli instalacja do podgrzewania wody za po- 
moc ą promieni słonecznych. Podstawową jego 
jest absorber - płytka pokryta warstwą 
Pochłaniającą energię słoneczną, która jest od- 
. e *°na od atmosfery taflą szklaną zapobiega¬ 
ły ochłodzeniu wody przez powietrze i wiatr. 

°da krążąca w obiegu zamkniętym podgrae- 
w * się od absorbera (do temperatury 80°C) po 
cz )[ ni ogrzewa wodę w wymienniku ciepła. Jak 
pierdzą specjaliści z Centralnego Ośrodka 
dawczo-Rozwojowego Techniki, instalacja 
TT 3 gwarantuje podgrzewanie wody przez co 
l®niej 80 procent dni letniego półrocza i tyl- 
w Przypadku 4-5 kolejnych dni pochmur- 


Sposób 

na wykorzystanie 
energii słonecznej 

nej pogody może nic być ciepłej wody przez 
dzień lub dwa. 

Wprawdzie mało prawdopodobne wydaje 
się, by w naszych warunkach klimatycznych to 
rozwiązanie techniczne można było upowsze¬ 
chnić, ale dla potrzeb ośrodków wypoczynko¬ 
wych, które nie mają doprowadzonej ciepłej 
wody instalację taką można z powodzeniem 
wykorzystać. 

Próby wykorzystania energu słoneczne) 
w takich właśnie celach podjęto tego lata w Pie¬ 
czarkach koło Giżycka, w ośrodku wypoczyn¬ 
kowym warszawskiego Pałacu Młodzieży oraz 
w Łebie, (ws) 


Trwa powszechny przegląd drużyn harcerskich 

DLA SIEBIE I DLA INNYCH 


W ystartowaliśmy do nowego 
roku harcerskiego. W wię¬ 
kszości drużyn odbyły się 
już pierwsze zbiórki, na których za¬ 
pewne dokonaliście oceny poprzed¬ 
niego okresu pracy, wspominaliście 
letnie obozy, rozmawialiście o pla¬ 
nach na przyszłość - co będziecie 
robić w drużynie, w zastępie, jak 
doskonalić swą wiedzę i umiejętnoś¬ 
ci. Sądzimy, że trwający obecnie po¬ 
wszechny przegląd drużyn harcer¬ 
skich będzie wam w tej refleksji nad 
tym co było, a co być powinno, 
bardzo przydatny. Przypomnijmy 
zatem jakie są jego 

cele, organizacja, terminy. 

Przegląd przede wszystkim ma 
dostarczyć informacji o stanie dru¬ 
żyn, o ich działalności programowej 
i organizacyjnej. Zebrane materiały 
posłużą harcerskim komendom do 
pełnego zorientowania się z jakimi 
kłopotami najczęściej drużyny się 
borykają, w czym najpilniej należa¬ 
łoby im pomóc z jednej strony, 
a z drugiej poznać ich osiągnięcia, 
ciekawe formy pracy warte szerszego 
upowszechnienia. 

W drużynach przygotowania do 
tego przedsięwzięcia odbywają się 
w ramach Harcerskiego Startu 


w okresie od 1 do 24 września br. 
W tym czasie powinno się podsumo¬ 
wać lato, dokonać naboru nowych 
członków, zorganizować pracę zastę¬ 
pów, przeprowadzić zwiady środo¬ 
wiskowe, które pozwolą zorientować 
się, jakie zadania możecie podjąć 
w ramach harcerskiej służby, a także 
opracować plany drużyn i zastępów. 

Najważniejsze zadanie 
jakie w czasie przeglądu realizować 
będzie każda drużyna określono la¬ 
pidarnie: TU MIESZKAMY, TU 
DZIAŁAMY. Na pewno nietrudno 
Wam będzie to hasło rozszyfrować. 
Nie ma już chyba drużyny, która 
myślałaby tylko o sobie, czy też dzia¬ 
łała tylko dla siebie. Pomoc osobom 
starszym, chorym, opieka nad miej¬ 
scami pamięci narodowej, organizo¬ 
wanie zabaw dla najmłodszych, 
ochrona przyrody, dbałość o estety¬ 
kę miejsca zamieszkania to niektóre 
tylko przykłady harcerskiej służby 
coraz częściej podejmowanej pracz 
harcerzy. A jakie są potrzeby Wasze¬ 
go środowiska? Przeprowadzony 
w czasie Harcerskiego Startu zwiad 
pozwoli Wam się w nich zoriento¬ 
wać, a także zdecydować, co możecie 
zrobić sami, w czym potrzebna bę¬ 
dzie pomoc dorosłych, z jakimi in¬ 
stytucjami należałoby nawiązać 


współpracę. Terminarz przeglądu 
przewiduje wykonanie tego zadania 
do 8 października br. Tymczasem 
drużynowi na specjalnym arkuszu 
przekazanym przez harcerskie ko¬ 
mendy odpowiadać będą na wiele 
pytań dotyczących funkcjonowania 
drużyny, jej struktury, działalności 
programowej, środowiska działania 
i obsady kadrowej. A w szczególnoś¬ 
ci o; zastępach i zastępowych, radzie 
drużyny, planach pracy, zaintereso¬ 
waniach poszczególnych harcerzy, 
zdobywanych stopniach, sprawnoś¬ 
ciach i odznakach, wsposażeniu 
w niezbędny sprzęt i materiały meto¬ 
dyczne, współpracę ze szkołą i śro¬ 
dowiskiem itd. itp. 

W skierowanym do wszystkich 
drużynowych liście naczelnik ZHP, 
hm PL Ryszard Wosiński, napisał: 
„Przegląd jest dużym przedsięwzię¬ 
ciem i wymaga od nas wszystkich 
równic dużej mobilizacji. Jego wyni¬ 
ki uzależnione będą w dużym sto¬ 
pniu od terminowości i sprawności 
w wykonaniu przewidzianych za¬ 
dań. (...) Jestem przekonany, że su¬ 
miennie wykonamy postawione 
przez VII Zjazd ZHP zadanie, a jego 
efekty zaowocują nowymi rozwiąza¬ 
niami programowo-metodycznymi 
i organizacyjnymi, sprzyjającymi 
harcerskiemu wychowaniu dzieci 
i młodzieży", (mj) 


Poznać swoja środowisko to ^ 
także poznać historią swojaj 
miejscowości 






























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze 


sprawy 


Hm początek milo mi poinformować, im do 
Klubu HS1 ..Świata Młodych" zostali przyjęci ko¬ 
lejni korespondenci. Są to: 

IWONA JURECKA ze Staszowa 
JOANNA KORZENIEWSKA z Poznania 
GRAŻYNA JAKUBOWSKA z Wrocławia 
RYSZARD GASIŃSK1 z Rawy Mazowieckiej 


Gratuluję! Odznaki naszego klu¬ 
bu i legitymacje członkowskie 
prześlę Druhnom i Druhowi za po¬ 
średnictwem poczty. Wszystkim 
..klubowiczom" przypominam jed¬ 
nocześnie, że zgodnie z regulami¬ 
nem zobowiązani są przysyłać sys¬ 
tematycznie - co najmniej raz 
w miesiącu - korespondencje. 
A sądzę, że tematów Wam nie za¬ 
braknie. Sugerowałabym zajęcie 
się trwającym obecnie powszech¬ 
nym przeglądem drużyn harcer¬ 
skich (informację na ten temat 
znajdziecie na str. 1 tego numeru). 
Znakomita to okazja, żeby poinfor¬ 


mować Czytelników, co ciekawego 
dzieje się obecnie w drużynach, 
jakie mają plany i zamierzenia. 

Przypomnę jeszcze, że człon¬ 
kiem Klubu HSJ „ŚM" może 
zostać każdy, kto prześle do re¬ 
dakcji ćo najmniej trzy korespon¬ 
dencje, które zakwalifikujemy do 
druku. Dla najaktywniejszych kore¬ 
spondentów planujemy zorgani¬ 
zować w okresie ferii zimowych 
warsztaty dziennikarskie. Za mie¬ 
siąc, półtora poinformuję o tym 
dokładniej. 

Szef Klubu HSI „SM" 
MARIA JAWORSKA 


II Polowa Zbiórka 
Harcerzy Starszych 
- WĘGORZEWO'83 


MOI CHŁOPCY 


21-24 sierpnia br. to dni, podczas 
których na II Polowej Zbiórce Harcerzy 
Starszych w Węgorzewie spotkało się 
blisko dwa tysiące harcerek i harcerzy 
z kilkudziesięciu drużyn z całego kraju. 
Wielu z nas znało się już z pierwszego 
spotkania, które odbyło się w ubie¬ 
głym roku w Tucznie- Organizatorzy 
tegorocznego złotu przygotowali sze¬ 
reg ciekawych r zajmujących imprez. 
Wśród nich znalazły się te typowe har¬ 
cerskie. jak biegi sprawdzające 
i sprawnościowe, gry terenowe czy 
marsze na orientację, a także różno¬ 
rodne zabawy nad wodą 1 w wodzie. 
Jednym z najciekawszych zajęć, 
o czym świadczy ogromna liczba zain¬ 
teresowanych, okazało się strzelanie 
z KBKS-u i pistoletu pneumatycznego. 


zorganizowane z pomocą jednostki 
wojskowej w Węgorzewie.Wielkie za¬ 
interesowanie wywołały także mis¬ 
trzostwa Polski harcerzy w pływaniu. 
Na dobrym poziomie stało zaopatrze¬ 
nie. Świeżego pieczywa i nabiału było 
pod dostatkiem, nie zabrakło słodyczy 
i napojów chłodzących. Dopisywała 
także pogoda. 

Te trzy piękne, sierpniowe dni przy¬ 
niosły wiele radości j słońca wszyst¬ 
kim obecnym na II PZHS. Takie spot¬ 
kania są doskonałym środkiem na głę¬ 
bsze poznanie się w drużynie I poza jej 
obrębem, do wymiany doświadczeń 
i praktycznego wykorzystania wiedzy 
harcerskiej. 

Grażyna Jakubowska 
13WLDSh 


W e wrześniu ubiegłego roku 
zgłosiło się do mojej drużyny 
paru uczniów V klasy. Powie¬ 
dzieli wprost: chcemy być harce rza- 
mil Owszem, czemu nie - odpowie¬ 
działem. Potrzebny był nam nowy na- 
rvbek. bo prawie wszyscy członkowie 
drużyny kończą ósmą klasę i odcho¬ 
dzą. B'-ł jednak problem. Trzeba z nich 
stworzyć nowy zastęp, a kto nim 
pok : eruje? Z funkcyjnymi u nas za¬ 
wsze były kłopoty. I tym razem chęt¬ 
nych na zastępowego nie było. I wów¬ 
czas, pełniąc już funkcję przybocznej, 
a także kronikarza podjęłam się jesz¬ 
cze tego zadania - wyprowadzenia ich 
na harcerzy. Prawdziwych I 

- Będę Waszą zastępową!-posta¬ 
nowiłam. Ryzykowałam. Sami chłop¬ 
cy, ja dziewczyna. Powinnam zapro¬ 
ponować im coś fascynującego, zo¬ 
stać ich kumplem. Czy podołam? Po¬ 
stawiłam wszystko na jedną kartę. 
Muszę I 

Pierwsza zbiórka. Zaczęliśmy ostro. 
Wyciągnęłam ich na boisko szkolne 
i „zagoniłam” do rozbijania i spraw¬ 
dzania stanu namiotów. Zwijali się jak 
w ukropie, dostali przecież pierwsze 
odpowiedzialne zadanie. A ja przesia¬ 
dywałam później po nocach i myśla¬ 
łam, czym by zająć tę gromadkę roz¬ 
brykanych urwisów. 

0 harcerstwie nie mieli żadnego po¬ 
jęcia. Gdzieś tam, kiedyś byli zucha¬ 
mi, ale niezbyt mile to wspominają. 
Było marnie. Tutaj przyszli, bo chcą 
poznać prawdziwe, harcerskie życie. 
To był kolejny bodziec dla mnie. Za¬ 
częłam nosić na zbiórki jakieś szparga¬ 
ły, pamiątki z obozów, książki. Przeczy¬ 
tałam im fragment „Kamieni na sza¬ 
niec", wiele opowiadałam o harcer¬ 
skiej historii. Tym chłopcom marzą¬ 
cym o przygodach oczy się świeciły, 
gdy nieraz godzinami słuchali o pierw¬ 
szej mojej nocnej warcie, o podcho¬ 
dach itp. Machali chorągiewkami sy¬ 
gnalizacyjnymi, zaliczali kolejne kilo¬ 
metry na pieszych wędrówkach. Ja 
szalałam ze szczęścia. Przychodzili na 
zbiórki chętnie. Mało im było raz w ty¬ 
godniu, dopóty błagali, aż zgodziłam 
się na drugą. Tak więc we wtorek 
i w piątek wychodziłam z harcówki 


w otoczeniu gromadki chłopców 
w mundurkach. Te mundury to już 
osobny temat. Robiliśmy dosłownie 
wszystko, aby byli regulaminowo 
umundurowani. Jeździło się bez 
przerwy do składnicy, szukało się, pil¬ 
nowało, ale i tak nie wszystko można 
było kupić. Odkupywali więc od star¬ 
szych kolegów. Co prawda nie mo¬ 
głam nawet marzyć o getrach dla nich 
wszystkich, o kangurkach, ale i tak 
byłam zadowolona, gdy zobaczyłam 
wszystkich w pełnej gali. 

A ich było coraz więcej. Koledzy 
w klasie wiedzieli, że tu coś się robi, 
więc przychodzili na razie popatrzeć, 
później zostawali. Biwaki, ciekawe 
zbiórki - to wciąga, ale wciągała też 
atmosfera w zastępie, serdeczna, 
przyjacielska. Przyciągała także uwa¬ 
gę innych, spoza zastępu, drużyny. 
Byliśmy ze zobą nie tylko we wtorek 
i w piątek. Byli ze mną przed lekcajmi, 
na przerwach, na lekcji - gdy pisałam 
klasówkę z matmy trzymali za mnie 
kciuki, przychodzili do mojego domu. 

Stali mi się naprawdę bardzo bliscy. 
Poznałam ich, przejrzałam dokładnie 
i wiedziałam, czego się po którym spo¬ 
dziewać. Mówiono, że mam u nich 
ogromny autorytet 

Pamiętam, jaką mieli frajdę, gdy na¬ 
pisałam o nich do „Świata Młodych". 
Wykupili chyba wszystkie egzempla¬ 
rze tego numeru z kiosku i ganiali po 
szkole pokazując komu się dało, że to 
ich zastępowa o nich napisała. Cieszy¬ 
liśmy się razem z naszych osiągnięć, 
martwiliśmy się też wspólnie gdy coś 
nie wychodziło. Zdawałam egzaminy 
wstępne do szkoły średniej i mam 
wrażenie, że oni byli bardziej tym prze¬ 
jęci niż ja. Już po wszystkim, gdy przy¬ 
jechałam do domu, od razu zjawili się, 
a kiedy upewnili się, że zostałam przy¬ 
jęta zaczęli mnie ściskać i gratulować. 
Bardziej cieszyłam się z tej ich reakcji 
niż z tego, że zdałam. Naprawdę! 

Spodobało im się także HSI. Z każ¬ 
dego spotkania HSI organizowanego 
przez „Świat Młodych" musiałam im 
wysyłać pocztówki i to nie jakieś tam 
banalne pozdrowienia, ale z dokład¬ 
nym opisem jak jest, jacy ludzie, co 
robimy. W wakacje oni też pojechali 


na szkolenie HSI organizowane przez 
chorągiew tarnowską. 

W sumie poświęcałam im czas, pie¬ 
niądze, czasami traciłam nerwy, ale 
czułam się wspaniale. Kiedy w druży¬ 
nie były kłopoty ze starszymi, moi 
chłopcy pracowali, pochłaniali wiedzę 
harcerską. Chcieli wiedzieć więcej niż 
wiedzieli, umieć więcej niż umieli, i to 
więcej od innych. Z początku mi się to 
nie podobało, ta ich chęć wybicia się, 
ale później zrozumiałam, że oni prze¬ 
cież są jeszcze mali i wiele spraw ina¬ 
czej pojmują. Chcieli być po prostu 
najlepsi i trzeba przyznać, że udawało 
im się to. 

Złożyli po paru miesiącach Przyrze¬ 
czenie Harcerskie. Pamiętam ten dzień 
dokładnie. W nocy, po alarmie, przy 
ognisku... Byli bardzo przejęci, od 
dawna na to czekali, chcieli sobie na to 
zasłużyć. Nadszedł ten dzień, ta noc... 
Byłam wzruszona. Moi chłopcy skła¬ 
dali przyrzeczenie: Mariusz, Darek, Ja¬ 
nusz... Usiedliśmy wtedy w nocy przy 
dogasającym ognisku i poważnie roz¬ 
mawialiśmy o harcerstwie. Jak sięgnę 
pamięcią dużo było takich poważnych 
rozmów, zawsze taktowałam ich jako 
równorzędnych partnerów i chyba nie 
odczuwali tej paruletniej różnicy wie¬ 
ku między nami. 

Zbliżył się koniec roku szkolnego. 
Odchodzę teraz z tej szkoły, odchodzę 
od nich... Ostatnia pożegnalna zbiór¬ 
ka. Przyszli po mnie do domu i spojrza¬ 
wszy na mnie błagalnie zapytali: - Ale 
ty nas nie zostawisz? 

Zostawiłam ich. To jest nie do poję¬ 
cia, ale ja moich chłopców zostawi¬ 
łam. Będę mieszkać teraz daleko stąd, 
gdzie indziej się uczyć, do domu przy¬ 
jeżdżać raz na jakiś czas. Nic nie mogę 
zrobić, dojeżdżanie co sobotę jest nie¬ 
możliwe. 

Z moimi chłopcami nie zerwę kon¬ 
taktu. Będziemy dalej przyjaciółmi. 
Harcerstwem są już dostatecznie zara¬ 
żeni i na pewno będą harcerzami i na 
dobre i na złe! Moi mali chłopcy, któ¬ 
rzy jeszcze rok temu nie wiedzieli, kto 
to był Małkowski, nie umieli rozbić 
namiotu. Moi chłopcy... Nie, ja Was 
nie zostawiam, jestem z Wami. 

Czuwajcie! 

Bogusława Gwiżdż 
Tarnów 




Etnograficzne 
wędrówki „Sezamu" 


W numerze 91 „ŚM" (z 2 VIII83) za¬ 
mieszczono artykuł pt. „U hrabiego 
i na przyzbie—" Autorka w zakończe¬ 
niu zachęca do rozejrzenia się za giną¬ 
cymi obrzędami ludowymi. Pragnę 
donieść, że nie tylko ludzie z południa 
Polski pragną ocalić resztki ludowych 
skarbów. 

Harcerski Klub Turystyki Pieszej 
„SEZAM" razem ze swoimi sympaty¬ 
kami wyjechał w tym roku na Jurę 
Krakowsko-Częstochowską i w Beski¬ 
dy (mniej więcej w rejon, który opisała 
autorka) na obóz wędrowny p.rw III 
Harcerska Wyprawa Etnograficzno- 
-Turystyczna. Zbieraliśmy eksponaty 
i odszukiwaliśmy twórców ludowych. 
Po co? Otóż, „Sezam" postawił sobie 
za cel stworzenie w Koszalinie, który 
jest jego siedzibą. Harcerskiego Mu¬ 
zeum Etnograficznego oraz Harcer¬ 
skiej Izby Twórców Ludowych. 

Była to już trzecia wyprawa tego 
typu. Harcerze starsi z Koszalina dziel¬ 
nie naszemu klubowi w tym pomaga¬ 
ją. W sumie, na tym jednym obozie 
zebraliśmy trzy wagonowe kontenery 
eksponatów f Sporo, prawda ł Przez je¬ 
den tylko miesiąc! Większość z tego 
ri z podhalańskie) wioski (pod- 
y tam), która ma być zala- 



ą pewnością zebralibyśmy 
ij różnych przedmiotów. 
Nagraliśmy na taśmie magnetoło- 
wej wypowiedzi wielu twórców Jo- 
wych, odwiedziliśmy jednego ga¬ 
dzia rza, poznaliśmy wiele cieka¬ 


wych, czysem śmiesznych przyśpie¬ 
wek i legend. Ale oprócz tych zajęć 
„specjalistycznych" realizowaliśmy 
także program harcerski. Zdobywaliś¬ 
my stopnie (sprawności. Zaliczaliśmy 
alarmy (najczęściej ewakuacyjne) 
z coraz większą wprawą, przy czym 
zawsze było dużo śmiechu. Na przy¬ 
kład w Krakowie, gdzie przyłączyliśmy 
się do Harcerskiej Operacji „Kraków 
730”, w internacie, gdzie przebywali 
z nami również inni harcerze, kiedy 
w czasie alarmu biegaliśmy z plecaka¬ 
mi (uff, same „Himalajki" i „Mazury") 
- tama patrzyli na nas nieco oszoło¬ 
mieni i zaskoczeni, kto to takie głups¬ 
twa wymyśla! Kto?! No,jasne-Wujek 
Cygan - nasz szef, wodzirej, cudowny 
harcerz i kolega! Z tym tylko, że dla 
nas nie były to „głupstwa", ale wpa- 
niała zabawa i możliwość sprawdze¬ 
nia się. 

Ale zdaje się, że odbiegłam od te¬ 
matu. Marzy mi się, że muzeum nasze 
będzie stworzone, że kiedyś pójdę tam 
i będę śmiała się patrząc na eksponaty 
zdobywane czasem wręcz heroicznym 
wysiłkiem, czasem kosztem wielu bez¬ 
sennych nocy i będę przypominała 
sobie wydarzenia związane z tym czy 
innym przedmiotem. 

Myślę, Ze niejeden Czytelnik „ŚM". 
gdy przyjedzie do Koszalina, wpadnie 
do Komendy Hufca ZHP (trafić łatwo) 
i zapyta jak nam leci, czy muzeum 
można juz zobaczyć. A zobaczyć je 
chyba będzie warto! 

„Wydma" 


BŁĄD, KTÓRY 

TRZEBA SZYBKO NAPRAWIĆ 


J uż po minie, z jaką do mnie pod¬ 
szedł i poprosił o chwilę rozmowy 
wiedziałem, że jak zawsze będzie 
o kłopotach jakie ma siedemnastoletni 
drużynowy. A to z dyrekcją szkoły, 
w której prowadzi drużynę, z nauczy¬ 
cielami, opiekunami harcerstwa, z ko¬ 
mendą hufca i rodzicami swoich har¬ 
cerzy. 

- No, popatrz! Choćby teraz. Jesz¬ 
cze w ostatniej chwili przed obozem 
robią mi takie numery. Dziś rano przy¬ 
szedł harcerz i mówi, że nie jedzie 
z nami, bo rodzice zabierają.go na 
wczasy. Bez przerwy tak! Ja jedno, oni 
drugie... 

- A ile razy spotkałeś się z rodzicami 
swoich harcerzy? 

- Jak to? 

- Normalnie. Ile razy rozmawiałeś 
z nimi o tym obozie? Gdzie jedziecie, 
co będziecie robić, jakie są warunki, 
jaka okolica itd. 

- ...? 

- Pamiętasz obóz w Tucznie? Wszy- 
scy mi wtedy zazdrościli, żelll Drużyna 
Obozowa „Zielonych" prawie w stu 
procentach składa się z członków 2’ 
DH im. B. Chrobrego. Ale nikt nie wie¬ 
dział, ile ja i obie Drzyboczne nagania¬ 
liśmy się po mieście. Ile rozmów prze¬ 
prowadziliśmy z rodzicami naszych 


dzieci, z dyrektorem szkoły, z komen¬ 
dą hufca. Ale za to cała prawie drużyna 
wyjechała na obóz. Udało się nawet 
wystarać dla kilku osób ulgową odpłat¬ 
ność. A ty? Nie znasz nawet rodziców 
swoich harcerzy i dziwisz się, że z całej 
drużyny jedzie na obóz zaledwie kilka 
osób. 

- To co mam zrobić? 

- Teraz już niewiele. Ale zacznij po 
powrocie. Zapraszaj rodziców na im¬ 
prezy drużyny, na zbiórki - niech wie¬ 
dzą co robią ich dzieci, jak się bawią, 
jak pracują, jak spędzają wolny czas. 
Wiesz przecież, że twoi rodzice też 
chcą wiedzieć co robisz, jakich masz 
kolegów. Są wtedy spokojniejsi. Niech 
rodzice widzą i wiedzą, że robicie coś 
fajnego i dobrego - wtedy nawet ci 
pomogą. Staraj się ich zainteresować 
sprawami i kłopotami drużyny. Nie bę¬ 
dziesz miał transportu, by przewieźć 
sprzęt na biwak - zwróć się do nich, na 
pewno coś poradzą. Nie będziesz miał 
funduszy na jakąś drobną imprezę- też 
pomogą, nie będziesz... pomogą. Po¬ 
winieneś zadbać, by przy drużynie po¬ 


wstało Koło Przyjaciół Harcerstwa zło¬ 
żone z rodziców twoich harcerzy. To są 
przecież nasi najlepsi sojusznicy. A kie¬ 
dy zdobędziesz ich zaufanie, to znikną 
twoje kłopoty z frekwencją na zbiór¬ 
kach, z organizacją imprez drużyny. 
Widzisz, nie obraź się, ale w tej chwili, 
gdy cię nie znają, jesteś dla nich tylko 
młodym człowiekiem, o którym ich syn 
czy córka mówi: „druh". I to wszystko. 
Dlatego nie każdy z nich zdecyduje się 
puścić swoje dziecko z tobą na biwak, 
obóz, rajd, nie mówiąc już o nocnych 
zajęciach. Musisz przestać być dla nich 
anonimowy, obcy. To naprawdę ułatwi 
ci pracę z drużyną. Nie będziesz już 
sam. Rozumiesz? 

- Rozumiem... 

No właśnie. Gdyby tak wszyscy dru¬ 
żynowi zrozumieli, że rodzice i opie¬ 
kunowie harcerscy to nasi sojusznicy. 
Niewielu jednak drużynowych stara się 
o kontakt z nimi. To poważny błąd. 
Może zastanowicie się nad tym? 

Wiesław Grobelny 
Poznań 


Biuro POD 

Mam luźne numery „Świata 
Młodych" z lat 1979-1981, a po¬ 
nadto niektóre odcinki „Gwiazdoz¬ 
bioru" i kilka komiksów z ostatniej 
strony „ŚM". Wymienię czasopis¬ 
ma: „Kajejdoskop Techniki" i „Ho¬ 
ryzonty Techniki" z poprzednich 
lat. W zamian pragnąłbym otrzy¬ 
mać książki, czasopisma i katalogi 


o tematyce kwiaciarskiej i ogrodni¬ 
czej, Janusz Sobczak, ul. 1000- 
lecia 27/18, 42-633 Bytom 18; 

• Pilnie poszukuję numeru „Świa¬ 
ta Młodych" z 12 VII83 r. W zamian 
oferują plakat dowolnego zespołu 
muzycznego z kręgu muzyki rocko¬ 
wej (zespoły polskie i zagraniczne), 
Małgorzata Wojciechowska, ul. 
Wieczysta 125/7,50-550 Wrocław; 

• W zamian za taloh na podręcznik 


do matematyki i do wychowania 
muzycznego dla klasy VII oddam 
talon na podręcznik do fizyki rów¬ 
nież do klasy VII, Lilianna Gąsioro- 
wska, ul. Studzienna 18/11,88-100 
Inowrocław; • Odstąpię wszystkie 
numery „Świata Młodych" 
z lat 1980, 1982, 1983. Do listów 
proszę załączać znaczek pocztowy, 
Dariusz Habda, Łężyce 80, 66-016 
Czerwieńsk, woj. zielonogórskie; 



Przestańmy 
wierzyć w i ‘ 

Coraz częściej w różnych gaze . 
tach młodzieżowych nasi rówieini 
cy ze wsi żalą się, że jest i m ^ 
Narzekają na brak czasu na wsi i wv 
chwaiają życie w mieście. Wcale S L 
nie zgodzę z tym, iż w mieście l„ 
dziom jest lepiej. Przeciętny robot 
mk wstaje o 5 rano i ciężko pracuje 
do 14.00, a następnie idzie w kolej¬ 
ki, bo ma rodzinę. Wraca późno 
i musi wykonać wiele prac domo¬ 
wych. Kiedy wreszcie może odpo- 
cząć, jest już za późno. O kosmety- 
czce i fryzjerze nawet się nie marzy 
Taka jest gorzka prawda życia co¬ 
dziennego. 

Wcale nie mówię, że rolnikom 
jest lekko, ale uważam, że nie po¬ 
winniśmy wyróżniać ani rolnika, ani 
robotnika. Obydwaj ciężko pracu¬ 
ją. Myślę, że powinien skończyć się 
mit o beztroskim życiu ludzi 
w mieście. 

Adrianna Barańska 
ul. Krasickiego 47/5 
58-200 Dzierżoniów 


Smak miłości i łez 

Chciałabym żebyście wydruko¬ 
wali mój list chociażby dlatego, że 
wielu moich rówieśników ma pro¬ 
blem podobny do mojego. Liczę na 
Waszą pomoc. Mam 14 lat. Jestem 
uczennicą szkoły podstawowej. 
Uczę się nieźle. Od dłuższego cza¬ 
su coś się ze mną dzieje. Poznałam 
chłopca starszego ode mnie o 8 lat. 
Zakochałam się w nim bez pamięci. 
Ta miłość mnie zaślepiła. Kiedyś by¬ 
łam wesołą dziewczyną, teraz ciągle 
płaczę. Wydaje mi się, że mu się 
podobam, ale gdyby chciał ze mną 
chodzić, to co by powiedzieli moi 
koledzy i koleżanki. Boję się ich 
wszystkich stracić. Co mam zrobić? 

RK 


OD REDAKCJI: Zgodnie z życze¬ 
niem drukujemy Twój list, ale nie 
dlatego, że Twój problem dotyczy 
wielu Czytelników, tylko żebyś zro¬ 
zumiała pewne sprawy. Różnica 
wieku między Tobą a v Twoją miłoś¬ 
cią" jest bardzo duża. Twój chłopak 
jesl dorosły. Ty zaś jesfeś jeszcze 
bardzo młoda. Możemy się domy¬ 
ślać, że nie stanowicie pary - to jest 
na razie Twoje marzenie. Ale czy 
można marzyć o czymś, co sprawia 
ból i wyciska Izy? 

Sama napisałaś, że odkąd go po¬ 
znałaś płaczesz po nocach. Boisz 
się podobno stracić przez niego 
przyjaciół i stąd ta rozpacz. A we¬ 
dług nas - plączesz z innego powo¬ 
du - sama nie wierzysz w sens 
związku między Wami. I chyba słu¬ 
sznie. Nie chcielibyśmy Cię oszuki¬ 
wać i snuć wizji Waszej wspólnej 
wspanialej przyszłości. Musisz po¬ 
godzić się z tym, że chłopak dwu¬ 
dziestoletni żyje w innym świeae. 
niż dziewczyna w Twoim wieku 
i trudno im porozumieć się Z * S0 *JJ’ 
Wróć do swoich koleżanek i kole¬ 
gów. Wśród nich możesz sta 
znowu wesołą dziewczyną. ((•)) 
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A/a mapie świata 

• NA „HERBACIANEJ" WYSPIE 

• W CZADZIE OD 18 LAT TO SAMO 

• „DROMADERY" LECĄ DO GRECJI 


B ardzo rzadko trafia na lamy gazet Sri 
Lanka, tropikalna wyspa położona na 
południe od Półwyspu Indyjskiego, nie 
tak jeszcze dawno zwana Cejlonem. Najczęś¬ 
ciej o jej istnieniu dowiadywaliśmy się z na¬ 
zwy herbaty „Cejlońska", kiedy jeszcze była 
w handlu. Tymczasem latem tego roku rozpi¬ 
sano się o Sri Lance, a właściwie o tragedii, 
która rozpętała się najpierw w stolicy - Ko- 
lombo, a następnie w innych miastach. Do¬ 
szło tam bowiem do pogromu Tami- 
lów, jednej z grup etnicznych wyspy, będą¬ 
cych w mniejszości w stosunku do drugiej 
grupy Sygalezów, których ocenia się na 80 
proc. wszystkich mieszkańców (Sri Lanka li¬ 
czy dziś ok. 15 min obywateli). W wyniku tych 
zaburzeń śmierć poniosło ok 150 osób, a żni¬ 
wo zniszczeń jest ogromne. Całe skupiska 
sklepów w Kolombo należące do Tamilów 
zostały splądrowane bądź spalone. Około 35 
tys. osób pozostało bezdomnych. 

Co było powodem tej eksplozji nienawiści 
do Tamilów, będących przecież w mniejszoś¬ 
ci? Źródło antagonizmu tamilsko-syngale- 
skiego, jak to zwykle bywa, tkwi w przeszłoś¬ 
ci, w czasach kolonialnych, a nawet jeszcze 
wcześniej. Otóż wyspę zamieszkują dwie gru¬ 
py Tamilów. Pierwszą stanowią potomkowie 
istniejącego jeszcze przed przybyciem na Cej¬ 
lon Syngalezów państwa tamilskiego. Ich 
właśnie faworyzowali Brytyjczycy zatrudnia¬ 
jąc w administracji kolonialnej w handlu. 
Drugą kategorię Tamilów stanowią „impor¬ 
towani" z południowych Indii robotnicy do 
prac na plantacjach herbaty i kawy. Jest ich 
obecnie ok. 800 tysięcy. Wielu z nich do dziś 
nie ma żadnego obywatelstwa. Sytuacja na 
wyspie zmieniła się diametralnie w 1948 ro¬ 
ku, kiedy Cejloh uzyskał niepodległość. Wła¬ 
dzę w kraju objęli Syngalezi, którzy zdegrado¬ 


wali Tamilów do roli ludzi drugiej kategorii, 
bo nawet odmówili im praw obywatelskich. 
Tak narodził się konflikt, który w miarę upły¬ 
wu lat staje sięcoraz groźniejszy. Potęgują go 
jeszcze dodatkowo różnice religijne. Tamilo- 
wie wyznają hinduizm, Syngalezi- buddyzm. 
Gdy w 1961 r. uznano język syngalezki za 
oficjalny, a w 1972 również buddyzm za reli- 
gię oficjalną, wywołało to oburzenie Tami¬ 
lów. Dwie ich partie połączyły się w jedną 
tworząc Tamilski Zjednoczony Front Wyzwo¬ 
lenia (TULF). Od tej pory TULF głosi hasła 
autonomii, a nawet rząda własnego państwa. 
To z kolei wywołuje ostrą reakcję Syngale¬ 
zów, która raz po raz wyraża się w pogro¬ 
mach. Łącznie z ostatnim było ich już pięć. 

Obecny rząd Juniusa Jayewardene nie ma 
zamiaru ustąpić ze swej dyskryminującej Te¬ 
rn iló\ąr polityki. „Nasz kraj jest zbyt mały, by 
mógł pomieścić dwa niepodległe narody. Bę¬ 
dziemy kontynuować twardą linię wobec ta- 
milskich terrorystów" - oświadczył prezy¬ 
dent. Możemy więc być pewni, że o Sri Lance 
jeszcze usłyszymy. Niestety, będą to wiado¬ 
mości smutne. 

kolejnym,. większym jeszcze zasię¬ 
gu, konflikcie donoszą agencje z Cza¬ 
du. To nieszczęsne państwo tkwi 
w wojnie domowej praktycznie od 18 lat. 


Podłożem konfliktu są czasy kolonialne. Jak 
Wam zapewnie wiadomo, niemal cała Afryka 
była „rozebrana" przez kilka zaledwie państw 
kapitalistycznych. Głównymi „udziałow¬ 
cami" Czarnego Lądu byli przede wszystkim 
Brytyjczycy i Francuzi, ale także Belgowie, 
Hiszpanie i Portugalczycy. 

Kiedy dzielono między siebie Afrykę, nie 
zastanawiano się nad takimi „drobiazgami" 
jak grupy etniczne, językowe, religijne, kultu¬ 
rowe itp. Każdy brał ile mógł. Stąd także dziś 
mamy w Afryce idiotyczne granice między 
państwami, wykreślone jakby linijką przy 
biurku. Efektem tego podziału są obecne tra¬ 
gedie. W granicach jednego państwa znajdu¬ 
ją się narody, które nie mają ze sobą nic 
wspólnego, albo bardzo niewiele. Tak jest 
właśnie w Czadzie, Saharze Zachodniej, na 
pograniczu Etiopii i Somali itd. Właściwie nie¬ 
wiele jest państw w Afryce, które nie miałyby 
uzasadnionych pretensji terytorialnych. 

Jak do tej pory wojny lokalne trwają, 
a zmiany granic nikt nie osiągnął. Dlaczego? 
Na straży utrzymania dawnego kolonialnego 
podziału stoi Organizacja Jedności Afrykań¬ 
skiej (OJA). Jest to może paradoks, ale tak 
jest w istocie. Gdyby bowiem OJA zaakcepto¬ 
wała zmianę terytorialną jakiegokolwiek kra¬ 


ju - nawet uzasadnioną - byłby to procedens, 
który chieliby wykorzystać inni. W Afryce 
zapanowałby chaos. Lepsze jest już to co jest 
niż kontynentalna wojna. Recepta powyższa 
może jest i dobra, ale, niestety, nieskuteczna. 
Mimo wysiłków godzenia zwaśnionych, ża¬ 
den konflikt w zasadzie nie został rozwiązany. 
W samej Organizacji Jedności Afrykańskiej 
na tym tle dochodzi do rozłamu, który pewne¬ 
go dnia może zagrozić jej istnieniu, 

Natomiast sytuacja w Czadzie po ostatnich 
walkach jest bardzo napięta. Istnieją prakty¬ 
cznie dwa rządy, na południu kraju Hissena 
Habre, na północy Tymczasowy Rząd Jed¬ 
ności Narodowej Guokouniego Weddela. 
Warto przypomnieć, że ci dwaj rywalizujący 
dziś ze sobą przywódcy w latach 1969-1972 
byli sojusznikami w walce z ówczesnym pre¬ 
zydentem Czadu -Tombalbayem. Nieważne 
są tu zresztą nazwiska byłych i dzisiejszych 
przywódców, chodzi przede wszystkim o to, 
kto będzie miał wpływy w Czadzie. Prawo do 
nich rości sobie przede wszystkim Francja, 
której Czad był kolonią, i nadal uważa za swój 
obowiązek troszczyć się o jego przyszłość. 
Właśnie dla dobra Czadyjczyków lądują 
w stolicy kraju N'Djamenie francuskie od¬ 
działy komandosów, by zaprowadzić tam po¬ 
rządek zgodnie z własnymi wyobrażeniami. 


Francji pomagają Amerykanie, a także od¬ 
działy Mobutu z Zairu. Interwencja U ma 
charakter „pokojowy", jak oświadcza rząd 
francuski. Z drugiej strony, ten sam rząd 
mówi, że „potencjał wprowadzony przez Fra¬ 
ncję daje jaj wszystkie środki, aby - jeśli 
będzie taka potrzeba - odpowiedzieć militar¬ 
nie I szybko na nową ofensywę". Groźba ta 
skierowana jest pod aresem Goukouniego 
i Libii, którą oskarża się o madame poparcie 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. 

Jak rozwiązany zostanie konflikt w Czadzie, 
dziś trudno powiedzieć-Mówi się o stworze¬ 
niu między północą i południem federacji, 
aby tylko zachować całość państwa. Twierdzi 
się także, że najlepiej byłoby istniejący fakty¬ 
czny podział usankcjonować prawnie. Grani¬ 
cą między północą i południem byłby wów¬ 
czas piętnasty równoleżnik. Ale to są tylko 
-spekulacje. Życie może przynieść zupełnie in¬ 
ne rozwiązanie. 


O „Dromaderach" pisaliśmy już 
w „ŚM" przedstawiając polskie sa¬ 
moloty z jak najepszej strony, gdyż na 
to zasługują. Pod koniec sierpnia mielecka 
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego PZL 
podpisała największy w swej historii kontrakt 
jednorazowej sprzedaży do Grecji 30 samolo¬ 
tów. Dostawy mają być zrealizowane w re¬ 
kordowo krótkim czasie dwóch miesięcy-do 
końca października br. 

Wiadomość ta cieszy, gdyż Jest przykła¬ 
dem, te niektóre gałęzie naszego przemysłu 
osiągnęły już swą produkcyjną prężność. 


ST. BOROWIECKI 


Tajemnica istnienia 
i początków życia 


- Panie Doktorze, jakie sta¬ 
nowisko zajmuje NASA w spra¬ 
wie możliwości istnienia żyda 
poza Ziemiął 

- Kwestia ta należy do pierw¬ 
szoplanowych elementów ba¬ 
dania kosmosu. Dotychczaso : 
we analizy astronomiczne, 
w tym spektroskopowe, atmos¬ 
fera poszczególnych globów, 
Tytana i komet, pozwoliły sfor¬ 
mułować hipotezy istnienia ży¬ 
cia na przykład na Marsie. Teraz 
można poważnie myśleć o pe¬ 
netrowaniu środowisk planet 
naszego układu słonecznego. 

- W jaki sposób możemy 
scharakteryzować ten nieprzer¬ 
wany ciąg przemian biochemi¬ 
cznych i związanych z nim prze¬ 
mian energii, który nazywamy 
żydem t 

— Życie,, takie jakie znamy - 
to zastrzeżenie jest bardzo waż¬ 
ne - może być scharakteryzo¬ 
wane szeregiem przejawów, 
z których trzy albo cztery są 
naprawdę istotne, bo uniwer¬ 
salne. Naukowcy z NASA 
w Ames określili w obszernej 
monografii pt. „Analiza zagad¬ 
nienia wykrywania życia poza 
ziemską biosferą" cykliczną 
współzależność trzech czynni¬ 
ków, która stanowi jego pod¬ 
stawę: 


oraz być może czwarty ele¬ 
ment: zdolność mutacji, adap¬ 
tacji do zmian w środowisku, 
jako warunek umożliwiający 
przetrwanie kataklizmów na 
miarę kosmiczną. Moim zda¬ 
niem, szerzej zrozumiane życie 
powinno spieniać tylko jeden 
z tych warunków, a mianowicie 
musi następować rozmnażanie 
się, ale nie na zasadzie narasta¬ 
nia kryształów, lecz poprzez po¬ 
wstawanie niezależnych istnień 
z pierwotnego osobnika. Przy¬ 


jęcie takiego kryterium otwiera 
możliwości istnienia bardzo eg¬ 
zotycznych form życia, życia 
nieorganicznego. 

- Co dotychczas osiągnięto 
w dziedzinie biologii kosmi¬ 
cznej.ł 

- Proponuję, by temat ogra¬ 
niczyć do ciał naszego układu 
słonecznego. 

- A więc Księżyc. 

- Z analizy powierzchni-Sre¬ 
brnego Globu in situ* i próbek 
w laboratoriach wynika, że na 
Księżycu nigdy nie istniały jakie¬ 
kolwiek formy życia biologicz¬ 
nego. Po pierwsze nie ma tam 
atmosfery, nigdy nie było wody, 
a odkryto tylko ślady molekuł 
organicznych. Nie znaleziono 
też węgla, wodoru czy pyłów 
radioaktywnych. Nieorganiczne 
życie chyba również nie miało¬ 
by żadnej szansy tam się rozwi¬ 
nąć, nawet gdyby zostało przy¬ 
niesione na naszego satelitę 
meteorem lub kometą. 

- Marsi 

- W paru słowach: Mars ma 
atmosferę blisko sto razy rzad¬ 
szą niż nasza i zawierającą prze¬ 
de wszystkim dwutlenek węgla. 
Na jego biegunach znajdują się 
lodowce złożone zarówno z lo- 
du jak i dwutlenku węgla w sta¬ 
nie stałym. Temperatura waha 


się od -140°Cwzimie,do +20°C 
w lecie, w pobliżiT równika. 
Wiatry mogą osiągać prędkość 
rzędu 50 m/sek. Z punktu wi¬ 
dzenia biologii, najciekawszymi 
obiektami topografii Marsa są 
obszerne koryta prarzek oraz 
rozległe dorzecza. Skoro 
w obecnych warunkach woda 
nie może tam istnieć w postaci 
płynnej, wnioskujemy, że w 
bardzo odległych czasach at¬ 
mosfera tej planety była zupeł¬ 
nie inna niż dziś, a woda stano¬ 


wiła bardzo ważny element śro¬ 
dowiska. Z informacji otrzyma¬ 
nych z orbity wynika więc, że 
istnienia w praepokach życia 
organicznego na Marsie nie 
można wykluczyć. 

- Wenus... 

- Atmosfera Wenus jest bar¬ 
dzo zróżnicowana. Zawiera 
przede wszystkim dwutlenek 
węgla, ale chmury na pułapie 
kilkudziesięciu kilometrów ma¬ 
ją w sobie również kwas siarko¬ 
wy. Ciśnienie jest dziewięćdzie¬ 
siąt razy większe niż na Ziemi, 
a temperatury nad skałami lą¬ 
dów osiągają 485°C. Egzotyczne 
życie organiczne nie jest tam 
wykluczone. Ostatecznie pa¬ 
miętajmy, że na dnie Oceanu 
Spokojnego, gdzie ciśnienie 
osiąga 400 atmosfer, odkryto 
wśród pęknięć skorupy ziem¬ 
skiej rodzaj wodorostów, w lite¬ 
raturze amerykańskiej nazywa¬ 
nych nawet „robakami". Istnie¬ 
ją dzięki bardzo górącym i bar¬ 
dzo bogatym w sole mineralne 
źródłom wulkanicznym. Dla¬ 
czego więc na Wenus nie miało¬ 
by być czegoś podobnego, do¬ 
stosowanego do wyższych tem¬ 
peratur - jak chociażby grafit? 

- Pozostaje omówić Merku¬ 
rego. 

- Merkury, najmniejsza 
z wszystkich planet, znajdująca 
się w „bezpośrednim" sąsiedz¬ 
twie Słońca jest skalną pustynią 
podobną do Księżyca. Niewiele 
wiemy o tym globie, pomimo że 
posiadamy całkiem dokładne 
zdjęcie jego kraterami przeora¬ 
nej powierzchni. Nie ma tam 
mowy o życiu organicznym, 
a brak atmosfery i wysokie tem¬ 
peratury raczej nie sprzyjałyby 
powstaniu nawet form nieorga¬ 
nicznych. 

- Czy penetracja planet ze¬ 
wnętrznych, począwszy od jo- 
wisza, dala jakieś bliższe infor¬ 
macje o możliwościach istnie¬ 
nia żyda w tak demnym, bo 
odległym od Słońca kosmosie f 

- Odpowiem na to pytanie 
raczej negatywnie. Po pierwsze, 
warunki fizyczne poza pierśde- 
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PRZEMIANA MATERII 


ROZMNAŻANIE SIĘ 



Dr Wojdech Rostafiński urodził się w Warszawie w 1921 r. 
Pochodzi z dynastii uczonych (ojciec profesor SGGW. dziadek 
znakomity botanik). Walczył w plutonie dywersji Armii Krajowej 
Warszawa Śródmieście, brał udział w akcjach zbrojnych przeciwko 
żandarmerii, gestapo i SS. Dwukrotnie aresztowany, za każdym 
razem zbiegł. Otrzymał z rąk gen. Bora-Komorowskiego Virtutl 
MiUtari i następnie gwiazdkę podporucznika. W 1945 roku, zwol¬ 
niony z obozu jenieckiego w Niemczech, dostał się do Belgii. 
Studiule w uniwersytecie w Louvaln. Kilka lat później przenosi się 
do Stanów Zjednoczonych i wznawia studia w Columbia Universt- 
ty. Od roku 1961 lako pracownik NASA prowadzi badania w dzie¬ 
dzinie przepływu i dynamiki cieczy. Ogłosił około 20 prac nauko¬ 
wych w językach angielskim I francuskim. 


niem planetoidów są tak różne 
od tego co znamy na Ziemi, że 
nikt nawet nie przypuszcza, by 
życie organiczne mogło tam ist¬ 
nieć. Co do form nieorganicz¬ 
nych - trudno powiedzieć, bo 
aparatura analizująca nie jest 
dostosowana do tego typu 
odkryć. 

- A planety i księżyce zbada¬ 
ne przez pioniery I voyageryl 

- Ciekawą zagadkę stanowi 
Tytan. Aparaty voyagerą (son¬ 
dowanie za pomocą fal radio¬ 
wych) odkryły nad nim uwars¬ 
twioną atmosferę, gęstą i nie¬ 
przeźroczystą. Składa się ona 
głównie z azotu, zawiera około 
jednego procenta metanu i ma¬ 
łe ilości różnych innych węglo¬ 
wodorów. Temperatura jaka 
tam panuje jest niska, zaledwie 
20-40°K powyżej zera absolut¬ 


nego, A więc? Nie można wy¬ 
kluczyć, że są na Tytanie związki 
organiczne lub jakaś specyficz¬ 
na forma życia. O trzech najdal¬ 
szych planetach naszego ukła¬ 
du słonecznego wiemy tak ma¬ 
ło, że nie powinniśmy nawet 
czegokolwiek przypuszczać. 

- Podsumowując... 

- Tajemnica istnienia i po¬ 

czątków żydajest tematem fa¬ 
scynującym. Problem to trudny, 
bo nawet mający do dyspozycji 
wszystkie możliwe środki labo¬ 
ratoryjne nadal nie wiemy, jak 
ono powstaje, jak się skończy 
i co znaczy. Ale badać i starać się 
je zrozumieć w dalszym dągu 
musimy. Rozmawiał: 

Sławomir W. Malinowski 



„Tatrą" w zaloty 


Pierwsza podróż 
Oktawiusza 


KATOWICE (INF. WŁ.). - 
Oktawiusz - 2,5 letni samczyk 
żyrafy rankiem 17 sierpnia br. 
opuścił śląskie ZOO. Ulubie¬ 
niec dzieci udał się w nieco¬ 
dzienną podróż do Wielkopol¬ 
skiego Parku Zoologicznego 
w Poznaniu, gdzie czekała na 
niego przyszła żona. Zanim jed¬ 
nak wyjechał, pracownicy Ślą¬ 
skiego Ogrodu Zoologicznego 
przeżyli chwile grozy. 

Panu młodemu wcale nie 
uśmiechała się przeprowadzka. 
Patrzył nieufnie na skrzynię, na 
platformę, na ciężarową „Ta¬ 
trę", którą miał podróżować... 
Umieszczenie Oktawiusza 
w odpowiedniej skrzyni nie na¬ 
leżało to do rzeczy prostych. 
Następnie skrzynię-klatkę wraz 
z żywą zawartością załadowa¬ 
no na platformę na kółkach, 
którą doczepiono do akumula¬ 
torowego wózka. Żyrafa była 
bardzo zdenerwowana. Na do¬ 


miar złego podczas przejazdu 
przez bramę wybiegu w wózku 
„wysiadł" bezpiecznik. AJe pra¬ 
wdziwy cyrk zaczął się dopiero 
wtedy, gdy za pomocą dźwigu 
poczęto załadowywać skrzynię 
z Oktawiuszem na platformę 
ciężarowej „Tatry". W pewnym 
momencie szyja żyrafy zapląta¬ 
ła się w liny, a przerażone zwie¬ 
rzę zaczęło się rozpaczliwie sza¬ 
motać. Na szczęście nic się nie 
stało I młody „żonkoś" 
o wzroście około 4 m wyruszył 
do Poznania specjalną trasą 
omijającą druty, linie tramwa¬ 
jowe, niskie mosty i wiadukty 
Chorzowskie ZOO oczekuje 
w zamian za Oktawiusza przy¬ 
jazdu z Poznania 10 letniej żyra¬ 
fy o wdzięcznym imieniu Jubi¬ 
latka. Możliwe, że zastąpi ona 
ponad dwudziestoletnią Kre¬ 
skę, która dochowała się tu 
wcale udanego potomstwa. 
<kk) 

Fol J. Tomeczek 





















REKONSTRUKCJA 


- .-Wjii rzeki Baoda skzapia 
wiek okolic, a powiększona przez 
deszcz lab stopoiak śniegi, cięż¬ 
kie wyrządzą szkody. O pól mik 
wyżej Fromborka, nad powierz- 
c kaia morza wschodniego znaj¬ 
duje się punkt, z którego Koper¬ 
nik za pomocą ślazów, wodę do 
miasta sprowadzi" - pisał XIX- 
«Tccznv kronikarz frcmborski. 
Fckit 

Jednak oficjalne wzmianki 
o Kanale Kopernika pojawiły się 
znacznie wcześnie, bo na począt¬ 
ku XVII wieku. Historycy prrypu- 


szym zachowanym dokumentem 
test dekret biskupa Kuhschala 
z 1424 roku, gdzie można wyczy¬ 
tać, Ze woda pitna do miasta dopro¬ 
wadzana jest kanałem zwanym 
Mała Ba uda. 

5-kilometrowy kanał był praw¬ 
dziwym majsterszty kiem sztuki in¬ 
żynieryjnej. Opasywał on miasto 
w kształcie litery C, przepływ wo¬ 
dy uzyskano dzięki zaporze spię¬ 
trzającej nurt rzeki Baudy. 

Kanał przebiegał wzdłuż zbocza 
wyżyny, która stanowiła jego natu¬ 
ralny brzeg. Drugi tworzył masyw¬ 
ny ziemny wał. Koryto nie musiało 


odcinkach dno kanału znajduje się 
tylko minimalnie poniżej ciągnącej 
się obok niziny. 

TAJEMNICA 
WIEŻY WODNEJ 

Równie chlubnym świadec¬ 
twem kunsztu ówczesnych inży¬ 
nierów jest usytuowana nad kana¬ 
łem Wieża Wodna. Zbudowana 
została w 1571 roku przez rzemie¬ 
ślnika, muratora* 1 Jana. Z zacho¬ 
wanej do dzisiaj umowy między 
kapitułą a owym mistrzem, można 
dowiedzieć się, że za swoją pracę 
otrzymywał on 200 talarów i 12 
korcy zboża. 

Początkowo w wieży mieścił się 
młyn wodny. Później zainstalowa¬ 
no tam oryginalne urządzenie czer¬ 
pakowe zaprojektowane i wykona¬ 
ne przez „mistrza rurarskiego”, 
wrocławianina, Walentego 

Hendla. 

rlTiafania urządzenia by¬ 
ła niezwykle pomysłowa. Płynąca 
kanałem woda obracała wielkie ko¬ 
ło, które z kolei wprawiało w ruch 
mechanizm czerpakowy, podno¬ 
szący wodę do zbiornika na wyso¬ 
kość ponad 20 metrów! Siłą ciąże¬ 
nia spływała ona na dziedziniec 
warowni. Następnie rozprowadza¬ 
no ją przy pomocy sieci drewnia¬ 
nych rur do poszczególnych ka¬ 
mienic. Frombork stal się jednym 


z nielicznych miast ówczesnej Eu¬ 
ropy posiadający własny wodociąg! 

Do niedawna tradycja history¬ 
czna przypisywała autorstwo wo¬ 
dociągu Mikołajowi Kopernikowi. 
Szkopuł w tym, że genialny astro¬ 
nom... umarł prawie 30 lat przed 
jego wybudowaniem. Niektórzy 



szczają jednak, że jego pierwowzór 
powstał już w XIV wieku. Napar- więc być zbyt głębokie. Na wielu 



Druh Zygmunt Kalisz (w środku) - „To jest żywa granda, żeby 

zasypywać zabytek pierwszej klasy1“ 


oniemiał z wrażenia. ~~ 

- To jest żywa granda, żeby zasypywać zabytek pierwszej klasy - wykrzyknął w gabinecie m j e - 
naczelnika. I nie czekając, aż zagadnienie nabierze urzędowej mocy, ostro zabrał się do dzieła ^ a ISlŁO '* m «Uitg Q 
pomocy Leona Klaka, miejscowego geodety, rozpoczął wytyczanie zasypanego odcinka kanału I ą CZ ? l,tn P , *y 
sprawą łatwą zważywszy, że stare plany Fromborka, na których był on zaznaczony, znacznie było ło 
aktualnej zabudowy. się ^ 

Następnie kilka zastępów harcerzy pod jego wodzą odkopało zręby kanału w pobliżu Wzgórza K 
W ten sposób widać już wyraźnie, którędy on biegł. Rozbebeszony trawnik, żywo kontrastujący ze *f drilne go. 
miejskich zieleńców, miał działać na ojców miasta jak wyrzut sumienia. '' 


ludnoic^ 


historycy zaczęli więc głosić, że 
legenda, iż Kopernik był kon¬ 
struktorem kanału nic zawiera na¬ 
wet ziarnka prawdy. Inni przychy¬ 
lają się do teorii, że wielki astro¬ 
nom przygotował jedynie doku¬ 
mentację wodociągu, który udało 
się zrealizować dopiero w wiele lat 
później. Spór trwa do dzisiaj. Za¬ 
gadka Wieży Wodnej nadal czeka 
na rozwiązanie... 

„WPUSZCZENI W KANAŁ” 

W miejscowym kinie można 
obejrzeć starą kronikę z lat sześć¬ 
dziesiątych. Początek akcji 
„Frombork 1001”. Chłopcy i dzie¬ 
wczęta w harcerskich mundurach 
z zapałem wymachują łopatami. 
Pot leje się strumieniami, ale twa¬ 
rze są promiennie uśmiechnięte. 
Rześki glos komentatora informu¬ 
je, że dzięki pomocy młodzieży 
udało się zlikwidować w mieście 
szpecący zbiornik śmieci. Na sali 
rozlega się śmiech. 

^ Wieża Wodna zbudowana zo¬ 
stała w 1571 roku przez from- 
borskiego rzemieślnika, mura¬ 
tora Jana 


- Dali się wpuścić w kanał - 
ironizuje ktoś głośno. 

- Wtedy, kiedy zasypywaliśmy 
kanał, nikt się nie śmiał. Miasto 
odetchnęło, że nareszcie zlikwido¬ 
wano śmierdzącą fosę - jak miesz¬ 
kańcy nazywali kanał - mówi hm 
Józef Fam ula, jeden z pionierów 
fromborskiej akcji. - Harcerze za¬ 
kopali cuchnący ściek peicn szczu¬ 
rów i śmieci. A odrestaurowanie 
całego kanału, którego koszt oce¬ 
niono wówczas na około 10 milio¬ 
nów zł., przerasta! wtedy nasze 
możliwośści... 

Ojcowie miasta zdawali sobie 
sprawę, że kanał jest zabytkowy. 
Alarmował o tym konserwator wo¬ 
jewódzki. A. Czubiel. Jednak jego 
protesty zostały zlekceważone. 
Stary kanał zupełnie nie pasował 
do świeżo wymalowanych kamie¬ 
niczek, jasnych alejek i obsadzo¬ 
nych różami skwerków. Klamka 
zapadła w 1969 roku. 700-mctrowy 
miejski odcinek spornej budowli 
wodnej zasypano tak skrupulatnie, 
żc nawet ślad po nim nie pozostał. 

Dopiero kilka lat później okaza¬ 
ło się, że miasto zostało tym sposo¬ 
bem. .. pozbawione możliwości od- 


Kszych Ulewach, 

z Wzgórza Katedralnej^ 

częła podtapiać piwnice 
we, starówki. Dla wszystkij 
się wtedy ,asne, żc kanał 
me tylko walory widoko^T*?. 
prawdziwy „krzyż pański" sn ,i 

na barki władz miasta, gdy 
menty zabytkowych kaJenS 
zaczął toczyć grzyb! 

Cezary Sołtysiak - naczep 
miasta i gminy Frombork - pt2v 
zna je, że decyzja zasypania kani' 
była decyzią nad wyraz niefortun- 
ną. Ale od tego czasu władze mias 
ta zmieniały się już kilkakrotnie 
i trudno się dziś dowiedzieć, kt 0 
byl jej głównym autorem. Na razić 
wiadomo tylko, że kanał musi być 

w całości zrekonstruowany, ale jej, 

to zadanie bardzo trudne, gdyż nie 
ma ani pieniędzy, ani mocy przem- 
bowych. Na wielu odcinkach bu¬ 
dowla jest obecnie zupełnie znisz- 
czona i zarośnięta drzewami. 
Wstępna ekspertyza wykazała, żc 
jej oczyszczenie kosztowałoby dziś 
ponad 100 milionów złotych! Nie- 

DOKOŃCZENIE NA STU. 7 


Tajemnicza dusza skrzypiec 


W witrynie pysznią się 
zgrabne skrzypce 
i nieco większe altow- 
dr obok orientalna mandolina 
i konstrukcja pudła gitary. 
Mistrz Pawlikowski po krótkiej 
rozmowie z klientem wprawnie 
przykłada instrument do ramie- 


skrzypce. Na pozór nie ma 
w nich nic tajemniczego. Ot, 
posklejane ze sobą deszczółki. 
Nie ma tu żadnych śrubek, ża¬ 
dnych mechanizmów, a jednak 
skrzypce śpiewają, są jedynym 
instrumentem zbliżonym do lu¬ 
dzkiego głosu. Może z tej ostat¬ 



nia. Delikatnie trąca skrzypco¬ 
we struny, po chwili wodzi po 
nich długim smyczkiem, wydo¬ 
bywając melodię najpierw deli¬ 
katną i powolną, potem nagle 
głośną i skoczną. Piętnastoletni 
uczeń szkoły muzycznej, który 
przyniósł ten instrument do 
warsztatu, pozna za chwilę opi¬ 
nię fachowca o zaletach i wa¬ 
dach nowych skrzypiec. Będzie 
-to zapewne opinia niepodwa¬ 
żalna. 

Trzeba bardzo uważnie iść 
długą ulicą Krowoderską w Kra¬ 
kowie, aby nie przeoczyć znaj¬ 
dującego się tu warsztatu lutni¬ 
ka lana Pawlikowskiego, który 
swój zawód ukochał nad wszys¬ 
tko. Fach to bardzo nietypowy, 
owiany tajemnicami i legenda¬ 
mi kilku wieków. Niewielu jest 
takich, którzy poświęcają się mu 
na dobre. Ale gdy to już czynią, 
zazdrosne o czas lutnictwo po¬ 
chłania im całe noce i całe dnie, 
bez wyróżniania niedziel i świąL 

jakaż to moc jest w skrzyp¬ 
cach, że tak porywają wybra¬ 
nych łudził Gospodarz krakow¬ 
skiej pracowni me umie racjo¬ 
nalnie wyjaśnić przyczyny tego 
faktu. Dła niego żaden instru¬ 
ment nie ma tej siły działania, co 


niej racji bliższy staje się ten 
instrument człowiekowi...! 

Warsztat jest nieduży, wręcz 
bardzo ciasny. Półki założone są 
najprzeróżniejszymi sprzętami, 
których przeznaczenia czasem 
trudno się domyślić. Na cięż¬ 
kim, masywnym stole leżą tek¬ 
turowe szablony, piły grube 
i denkie oraz inne proste narzę¬ 
dzia stolarskie. Obok nich młot¬ 
ki różnych wielkośd i kształtów, 
dziesiątki pilników i noży, na¬ 
wet chirurgiczny skalpel. Jest 
też najprawdziwsze lusterko 
dentystyczne - niewielkie, na 
długiej i specjalnie wygiętej rą¬ 
czce. Wielka bateria dłut i dłu¬ 
tek, butelki i słoiki z olejami, 
żywicą, woskiem i klejami wielu 
rodzajów. Najważniejsze są jed¬ 
nak ręce lutnika, jego wprawne 
oko i ucho wyczulone na każdy 
niewłaściwy dźwięk. Benedyk¬ 
tyńska cierpliwość i precyzja ze¬ 
garmistrza. Tego nie zastąpią 
żadne, nawet najbardziej wy¬ 
myślne narzędzia. Żadna ma¬ 
szyna nie znajdzie zatrudnienia 
w pracowni lutnika. Tu rodzą się 
skrzypce prawdziwe. Po wyroby 
? pfaeówni Jana Pawlikowskie¬ 
go klienci czekają w długiej ko¬ 
lejce I to przez kilka let. Instru¬ 



menty wędrują stąd do najsłyn¬ 
niejszych mistrzów i muzyków 
w Polsce i daleko poza jej grani¬ 
cami -do (aponii, Finlandii, Sta¬ 
nów Zjednoczonych, nawet do 
Meksyku. Te skrzypce, altówki, 
i wiolonczele przyniosły ich kra¬ 
kowskiemu wytwórcy liczne na¬ 
grody i wyrazy uznania na mię¬ 
dzynarodowych konkursach 
w Poznaniu, RFN i stolicy świa¬ 
towego lutnictwa, włoskim 
mieście Cremona. 

lak zrobić dobre skrzypce? 
Mistrz Pawlikowski nie ma kon¬ 
kretnej recepty. W ogóle nie 
wiadomo, czy taki przepis ist¬ 
nieje. 

Skrzypce znane są w obec¬ 
nym kształcie i pod obecną na¬ 
zwą od czterech stuleci. Ale ich 
dzieje są o wiele starsze. Pra¬ 
babka skrzypiec była popularna 
na dworach panujących - zwa¬ 
no ją najpierw wiolą i litą. Ich 
przodkiem były też gęśliki, 
przygrywające na wiejskich za¬ 
bawach i weselach. Prawdziwą 
karierę skrzypce zaczęły robić 
pod koniec XVI wieku we Wło¬ 
szech. Ówcześni, niedoścignię- 
ci do dziś mistrzowie z Bresci 
i Cremony nadali im harmonijny 


kształt. Zaś przede wszystkim 
wyzwolili z drewna tajemniczą 
śpiewność pełnych i soczystych 
dźwięków. O zaszczyt posiada¬ 
nia instrumentów z warsztatu 
najsłynniejszego z tamtych 
twórców Antonio Stradivariego 
ubiegali się książęta włoscy i pa¬ 
pież, król hiszpański i król an¬ 
gielski. Największe w swojej ka¬ 
rierze zamówienie wykonał 
Stradivarii dla króla polskiego 
Augusta II -12 skrzypiec zostało 
w roku 1715 uroczyście przy¬ 
wiezionych z Włoch do War¬ 
szawy. Za każdy instrument pła¬ 
cono olbrzymie sumy w zlocie. 
Dziś ich ceny sięgają grubych 
milionów. Ale też do dziś nikt 
nie osiągnął takiej piękności 
kształtu zewnętrznego oraz peł¬ 
ni i nośności tonu skrzypiec 
Stradivariusa. Ten lutnik i jego 
arcydzieła obrosły w mity i le¬ 
gendy, żadna racjonalna nauka 
nie umie wyjaśnić sposobów, 
jakimi mistrz tworzył swoje nie¬ 
doścignione w swej doskona¬ 
łości instrumenty. 

Polskie tradycje lutnictwa są 
także bogate. WXVII i XVIII wie¬ 
ku szczególnie zasłynęły lutni¬ 
cze rody Grobjiczów z Krakowa 


i Dankwartów z Wilna. Wiek 
dwudziesty także zanotował na¬ 
zwiska znanych fachowców za¬ 
liczając do nich m.in. krakowia¬ 
nina Piotra Kubasa, w którego 
pracowni swoje nauki pobierał 
właśnie jan Pawlikowski. 

- Przez kilka lat wahałem się 
pomiędzy grą na skrzypcach 
i ich budową - 40-letni gospo¬ 
darz wspomina początki swojej 
pracy - jednocześnie uczyłem 
się w szkole muzycznej i techni¬ 
kum budowy instrumentów. 
Naukę kontynuowałem w klasie 
skrzypiec wyższej szkoły mu¬ 
zycznej i jednocześnie, tak tro¬ 
chę z wewnętrznej potrzeby, 
praktykowałem u mistrza Kuba¬ 
sa. Ostatecznie przekonał mnie 
mój nauczyciel, który widocz¬ 
nie uznał, że mam zdolności ba¬ 
rdziej manualne niż muzyczne. 

Ostatecznie stypendium 
w Związku Polskich Artystów 
Lutników, potem wyjazd na pa¬ 
romiesięczną praktykę do Chi¬ 
cago w USA... No i stało się. 
Skrzypce nie popuściły. Cho¬ 
ciaż często tak jest, że od wielo¬ 
godzinnej roboty przy skrzyp¬ 
cach bolą oczy, kark i wszystkie 
mięśnie, to po paru godzinach 


odpoczynku znów jakaś siła gna 
mnie do pracowni, na następne 
czternaście, piętnaście godzin. 
Gdy ponownie wróci zmęcze¬ 
nie, wtedy najlepszym relaksem 
jest zagrać czy posłuchać cho¬ 
ciażby paru taktów skrzypcowej 
muzyki Wieniawskiego... 

Jedne skrzypce buduje się 
długo, co najmniej przez kilka 
miesięcy. Każda czynność jest 
wykonywana ręcznie - dłutem 
formuje się skrzypcową głowicę 
z tradycyjnym ślimakiem, ręcz¬ 
ną piłką nadaje się precyzyjne 
kształty dolnej i górnej płycie 
pudla rezonansowego, j»°o bo¬ 
kom i innym elementom. Wy¬ 
pukłość skrzypiec to także nie 
efekt mechanicznego odkształ¬ 
cania drewna, ale wynik żmud¬ 
nego skrawania kolbjnych 
warstw deski, najpierw grube na 
parę centymetrów, ostatecznie 
cienkiej jak sklejka. 

Tajemnic mają skrzypce kil¬ 
ka. Na ich płytę trzeba dobrać 
drewno szczególne - o odpo¬ 
wiedniej strukturze słoi i włó¬ 
kien, o właściwym rezonansie. 
Na wierzchnią płytę pudla nada¬ 
je się tylko jodła lub świerk, na 
spodnią - jawor i klon. Nie każ¬ 
de drzewo jest jednakowe. Do¬ 
bre są na przykład drzewa wyso¬ 
kogórskie. W Polsce - świerki 
z rejonu Wisły w Beskidzie Ślą¬ 
skim i z tatrzańskiej Hali Gąsien- 
nicowej. Używać trzeba tylko 
nasłonecznionej strony pnia. 
O największym lutniku nie¬ 
mieckim z XVII wieku Jakubie 
Steinarze legenda mówi, że 
• chodził po lasach tyrolskich 
i młotkiem opukiwał pnie świer¬ 
ków. Ścinał dopiero to drzewo, 
którego pień już w lesie odpo¬ 
wiadał rezonansem właściwym 
dla przyszłych skrzypiec 

Drewno skrzypiec powleczo¬ 
ne jest lakierem, który trzeba 
kłaść cieniutko, po dziesięć 
i piętnaście warstw, żeby „nie 
zmęczył" twardej, wibrującej 
suchości drewna. Od tego zale¬ 
ży zewnętrzna uroda instru¬ 
mentu oraz szlachetny dźwięk 
skrzypiec. W opinii wielu znaw- 
ców wlaku tkwi właśnie główna 
tajemnica instrumentu oraz je¬ 
go szlachetność. Właśnie Stra- 


divariusowi przypisuje się wy¬ 
jątkową zdolność wykonywania 
tego zabiegu, w czym współ¬ 
czesnych nam lutników utwier¬ 
dza skład chemiczny stosowa¬ 
nego przez niego lakieru nie 
znany i trudny do odtworzenia 
dziś. 

Wreszcie rzecz najistotniej¬ 
sza. Dusza skrzypiec. Tak nazy¬ 
wa się niepozorny, sosnowy ko¬ 
łeczek, który lutnik wstawia do 
wnętrza pudla rezonansowego. 
Podczas gry ten kołeczek ze- 
straja drgania dwóch równole¬ 
głych płyt, dzięki temu tony zy¬ 
skują swoje piękne brzmienie. 
Bez tego skrzypce brzmią mar¬ 
two, głucho, bezdusznie. Właś¬ 
ciwe ustawienie kotka to rzecz 
najtrudniejsza z trudnych, 
o zmianie dźwięku decyduje 
każde jego odchylenie, nawet 
o ułamek milimetra... 


ikie są najogólniejsze zasa- 
>udowy dobrych skrzypiec, 
nawet gdy się im sprosta... 
Skrzypce mają swoje ka- 
;y jak człowiek o przewraili- 
-lych nerwach. Raz wydają 
pełny i soczysty, nabrzmiały 
lem i miękki jak aksamit¬ 
em razem stawiają opór, 

nią szorstko i syczą, wyda|ą 

zimny i suchy. Tak dziata na 

ypce stan pogody, wilgoć, 
:sunięcie duszy i wiele m- 

t rzeczy. Trudno być zawsze 

mym zachowania się skrzy- 
: - powiedział na zakończę 
wizyty w pracowni, mistrz 
Ilkowski do swojego sios 
ńca Marka. Za chwilę przy; 
iii wspólnie do ustawiania 

wnianej duszy w nowych g^ 

ich, zbudowanych prze 

■mnastoletniego chłop • 

pierwszy instrument Mar«, 

y uczy się w słynnym*-* 
iskim Liceum Sztuk P^ 

ych, im. Kenara.,Marek b 

; też dla siebie pierwszą? 

. Cale wakacje spędził 
iracowni stryja, gdzie z 
tym tchem poznawał t I 

:ą sztukę lutnictwa, moze» 

a lat będzie się mow' 
rakowie o nowym rodzi 
ów budowy skrzypiec- 
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LEKARSTWEM... 


KOZIOŁEK, PYZA I STRASZYDŁO 
W RZECZPOSPOLITEJ DZIECIĘCEJ! 


Aby scenka upadku Karoliny z nowego sari.,u ,J>bd" wypadła naturalni, potrzeb, co na^rdej 
obrazków ilustrujących kolejno fazy ruchu 
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• 25 LAT ZA SOBĄ I DALEJ Z WERWĄ I HUMOREM! 
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prezentowali pozycje nowe. 
Dziennie 20 projekcji, przed i po 
południu. Sala wypełniona po 
brzegi. Wspaniała okazja, by 
dowiedzieć się. co się napraw¬ 
dę podoba, a co nie - tym bar¬ 
dziej, że po seansie był czas na 
bezpośrednią rozmowę z wi¬ 
dzami. I tak reżyserzy: Piotr Pa¬ 
weł Lutczyn, Leszek Komorow¬ 
ski i Stefan Janik oraz animato¬ 
rzy - specjaliści od ożywiania 
rysunków - Leszek Murawski 
i Hanna Hursztyn uczyli się od 
dzieci, a dzieci od nich. Rozmo¬ 
wy z kina, które mieści się 

w malowniczym Zielonym Do- 
mku, przenosiły się potem do 
sanatoriów. Nie było dnia, by 


dzieć trzeba było zdradzić wielo 
tajemnic kuchni anlmacyjnej. 

N a pamiątkę mile spędzo¬ 
nych chwil pacjenci z Ry¬ 
manowa Zdroju, miejmy 
nadzieję wyleczeni z przykrych 
kaszlów, chrypek i innych przy¬ 
padłości - wywieźli celuloidy, 
piękne autorskie rysunki, które 
pozostały z produkcji filmów - 
takie, jakie tu reprodukujemy. 
Podobno służyły kiedyś do wy¬ 
robu grzebieni. Grozal Teraz 

Tak wygląda Pyza z ostatnich ! 
odcinków jol przygód, które 
zaprowadziły ją aż nad morze 


i ilustrowania tego, co obejrze¬ 
li. Z przeszło 1000 rysunków 
powstanie interesująca wysta¬ 
wa. Próbki recenzji zaś. które 
nam się spodobały - druku¬ 
jemy. 

Zyskał też... sanatoryjny 
księgozbiór, a straciły kiesze¬ 
nie. Ten pierwszy dlatego, że 
przeglądowi towarzyszyła Wy¬ 
stawa Książek Instytutu Wy¬ 
dawniczego „Nasza Księgar¬ 
nia" i 300 pokazanych na niej 
pozycji pozostało już w biblio¬ 
tece mieszczącej się w Zielo¬ 
nym Domku. Kieszenie zaś wy¬ 
próżniane były z radością, bo 
po raz pierwszy od lat w Ryma¬ 
nowie Zdroju otwarty został 
przez Zakład Usług Handlo¬ 
wych Krajowego Związku Spół¬ 
dzielni Zabawkarskich z Kielc 
kiermasz zabawek. Ich brak naj¬ 
młodsi pacjenci odczuwali do¬ 
tąd boleśnie. 

Skorzystali więc wszyscy, 
a przede wszystkim autorzy 
kreskówek i ich amatorzy. 


codzienną pracę. Ale kiedy po¬ 
gasną światła lalkowych 
scenek... 

J uż Charles Chaplin testo¬ 
wał swoje komedie. Zanim 
decydował się na ostatecz- 


cesem. Spotkanie z rymanow¬ 
skimi pacjentami było takim sa¬ 
mym egzaminem dla twórców 
z „Miniatur". 

Zrobili przegląd swojego do- 
tvr?hc7asoweao dorobku i za- 


goście z Warszawy nie zostali 
zaproszeni przez jakąś grupę. 

Najczęściej przewijało się 
oczywiście pytanie: „jak rysu¬ 
nek może się ruszać?" Niby na- 
i«/nn nlo żeby na nie odpowio- 


będą ozdobą wielu dziecięcych 
pokojów A poza tym... Oczy¬ 
wiście „Świat Młodych" nie 
przepuścił okazji i od tej pory 
celuloidy będą urozmaicały 
nasz asortymont nagród dla 
najaktywniejszych korespon- 


ny kształt, w którym film miał 
być rozpowszechniany wy¬ 
świetlał przygotowany mate¬ 
riał przed przypadkową dziecię¬ 
cą publicznością i pilnie zważał 
na reakcję widzów. Serdeczny 
ich śmiech dawał mu poczucie, 
że dobrze wykonał swoją pracę 
i pewność, że film będzie suk- 


Bohaterowie westernowej 

kreskówki „Masz szczęście 
Jo" podobają się niezmiennie 
od lat 


Dnia 6 lipca 1983 r. obejrzeliśmy film siedmioodcinkowy 
pt. „Kochajmy straszydła". Film był wyświetlanyz okazji 25 
rocznicy istnienia Studia Miniatur Filmowych w Warszawie. 
Nakręcono go na podstawie książki Stefana Staraszewskiego 
Gospoda pod upiorkiem". Akcja filmu dzieje się w ruinach 
starego zamku. Głównym bohaterem bajki jest redaktor, 
który pisze reportaż o zlocie straszydeł. Film jest pełen 
humoru, a w niektórych momentach trzyma widza w na- 

Ph Mo/m zdaniem Film jest dobrze skomponowany i wyreży¬ 
serowany. Muzyka bardzo dobrze pasuje do wszystkich scen 
w filmie Uważam, Iż bajka ta spodoba się wszystkim widzom 
w całym kraju, I że zrobi na nich jednakowe wrażenie. 

Anna Knacn 


I Przegląd Filmów Animo¬ 
wanych Studia Miniatur ramo¬ 
wych w Rymanowie Zdroju 
pod hasłem „O uśmiech i ra¬ 
dość dziecka" spełnił swoje za¬ 
danie. Po nim powinny być na¬ 
stępne. Warto chyba, by ta im¬ 
preza zadomowiła się w Rzecz¬ 
pospolitej Dziecięcej na stałe. 
Tym bardziej, że od przyszłego 
roku przybędzie tu jeszcze 300 
dzieci, kiedy tylko otworzy po¬ 
dwoje nowe, nowoczesne sa¬ 
natorium na lesistym wzgórzu. 
A takiego „leczenia" wszyst¬ 
kim. którzy trafią latem do Ry¬ 
manowa Zdroju, będą z pew¬ 
nością zazdrościć pacjenci in¬ 
nych sanatoriów. Brawo dla 
„Miniatur"! 

EWA BIELSKA 


Jonatana Koota przedstawiła Wam w swej recenzji 
Magda 


dentów i zwycięzców kon¬ 
kursów. 

To jeszcze nie koniec atrak¬ 
cji: przy okazji przeglądu wszy¬ 
scy chętni spróbowali swych sił 
w trudnej sztuce recenzowania 


Bardzo podobała mi się bajka pt. „Opowieść swojska" 
fJrii Fortele Jonatana Koota". Opisane jest w niej, jak kot 
Innatan ze swymi przyjaciółmi chce oczyścić rzekę z zanie- 
rnszczeń fabrycznych. Aby ją oczyścić kot zawiązuje dwie 
które wychodzą z fabryki. Jedna rura pobiera czystą 
wodę potrzebną fabryce, a drugą spływają ścieki fabryczne 
Y, J-tt Te raz. gdy zostały zawiązane rury, ścieki spływające 
z fabryki powracają tam z powrotem. Pewnego dnia Jonatan 
znaiduje kontaktowy nadajnik, którym może się połączyć 
z dyrektorem fabryki. Podsłuchuje on wszystkie rozmowy, 
które przeprowadza dyrektor. Kotu udaje się zrealizować 
wszystkie plany i rzeka zostaje oczyszczona. Bajka ta podoba¬ 
ła mi się bardzo dlatego, że nawet zwierzęta, chociażby 
w haice oomagają w ochronie środowiska naturalnego, 
w bajce pomagają Magdalena Paczkowska 


POKOŃCZENIE ZE S 


M" 

rr 1 v, w 


a iniatury" ze swoimi 
J filmami same po- 
* wędrowały do pu¬ 
bliczności i to do takiej, która je 
najbardziej potrzebowała. Byli 
nią mali pacjenci sanatoriów 
w Rymanowie Zdroju. 

W zorganizowaniu tego 
spotkania pomagało im wielu 
ludzi, którym leży, jak to się 
mówi, na sercu dobro najmłod¬ 
szych: członkowie Krajowego 
Komitetu Dziecka, Patriotycz¬ 
nego Ruchu Odrodzenia Naro¬ 
dowego, pracownicy Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Woje¬ 
wódzkiego w Krośnie i ci, któ¬ 
rzy należą do Towarzystwa Po¬ 
pierania Rozwoju Rymanowa 


Zdroju. Trzeba dodać, że na po¬ 
wodzeniu imprezy najbardziej 
oczywiście zależało dzieciom, 
które spędzały tu wakacje na 
kuracji, i artystom z „Miniatur", 
którzy tu zjechali. 

Nic dziwnego. Przez okrągły 
rok przebywa w tej sanatoryj¬ 
nej oazie około 500 dzieci, nie¬ 
które nawet po kilka miesięcy. 
Leczą się tu i uczą, by program 
szkolny nie ucierpiał. Na roz¬ 
rywkę czasu nie mają wiele, 
a i możliwości są skromne. Je¬ 
dynie wiosną, na przełomie 
maja i czerwca w czasie odby¬ 
wającego się tu Turnieju Tea¬ 
trów Dziecięcych jest okazja, by 
urozmaicić czas dzielony mię¬ 
dzy lecznicze zabiegi i zwykłą. 


Film seryjny pt. „Kochajmy straszydła bardzo mi się 
podobał. Jego temat jest mało spotykany w serialach i baj¬ 
kach dla dzieci. Jest serialem dobrze wykonanym pod wzglę¬ 
dem plastycznym i kolorystycznym. Na uwagę zas uguje 
humor, który mówi o złośliwym Borucie. Film ten/est wesoły 
i pouczający. Według mnie wadą jest rysowanie niektórych 
postaci liniami prostymi. Jednak moim zdaniem scenarzys 
filmu zasługuje na uznanie i podziękowanie od wszystkich 

Dariusz Przybylski (lat 12) 

































WRACAMY 


łamach naszego kącika prezen¬ 
tował swoje prace. 

Jego projekty dotyczą także 
rozwiązań stylistycznych dla na¬ 
szych samochodów. Oceniam 
je jako bardzo ciekawe i prezen¬ 
tuję w całości bez dodatkowego 
komentarza. 

Dotyczą one projektów: 

• samochodu rolniczego na 
bazie podzespołów PF-126p 
(rys. 1) 

• następcy „malucha" (rys. 

2) 


STYLISTYCZNYCH 


• następcy PF-125p (rys. 3) 

• Poloneza (rys. 4) 

• Żuka (rys. 5) 

Ponieważ sprawy stylistyki in¬ 
teresują wielu Czytelników, au¬ 
tor tych projektów wyraził chęć 
nawiązania kontaktu z tymi, 
których one, podobnie jak jego, 
pasjonują. Zainteresowanym 
podaję adres: Adam Drogomi- 


recki, Oś. Bolesława Chrobre¬ 
go 19d/161, 61-683 Poznań. 

Na podstawie przesłanych do 
mnie informacji twierdzę, że 
mamy w kraju wielu młodych 
ludzi, którzy potrafią w intere¬ 
sujący sposób przedstawić wiz¬ 
je pojazdów przyszłości. Te wiz¬ 
je mogą być jeszcze dekawsze, 
jeżeli zostaną przeanalizowane 


jptfęc na7 ri Z S^^^ 
^szego kądka. By** S* 

będziemy mortu ^ii 

.^ n SS2S 


P o dłuższej przerwie, zgod¬ 
nie z daną obietnicą podej- 
mujemy temat projektów 
stylistycznych dla samochodów 
wytwarzanych w naszym kraju. 
Przez cały czas otrzymuję od 
Was projekty rysunkowe bar¬ 
dziej lub mniej doskonałe w za¬ 


kresie rozwiązań, jak i techniki 
ich wykonywania. 

Po dłuższej przerwie, związa¬ 
nej prawdopodobnie z odbywa¬ 
niem przez autora służby woj¬ 
skowej trafiły również do mnie 
projekty Adama Drogomirec¬ 
kiego, który już kilkakrotnie na 
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Mam na myśli mrówkolwa 
(IWyrmefeon formicarius). któ¬ 
rego larwy kopią w piasku cha¬ 
rakterystyczne lejki. Dlaczego 
akurat łowy wrześniowe? Lar¬ 
wy są wtedy duże, gdyzzriołafy 
urosnąć przez tato żywiąc się 
mrówkami nieopatrznie wpa¬ 
dającymi do lejków-pułapek. 
Poza tym dopiero późnym la¬ 
tem rjesienią, kiedy ptaki zamil¬ 
kły, zwróciłem uwagę na te lejki 
i ich mieszkańców. Postanowi¬ 


łem zrobić fotoreportaż o tym 
owadzie. 

Do sfotografowania takich 
małych stworzeń (maksimum 
do 1 cm) potrzebna jest lus¬ 
trzanka z pierśdeniami pośred¬ 
nimi (co najmniej 2 komplety) 
lub mieszkiem do makrofoto- 
grafii. Obiektyw musi być zało¬ 
żony na końcu mieszka (pierś- 
deni) w odwrotną stronę niż 
normalnie. Można to uzyskać 


stosując dodatkowy, specjalnie 
gwintowany pierścień lub też 
(jak to było w przypadku pre¬ 
zentowanych zdjęć) przymoco¬ 
wać go plastrem. Do aparatu 
podłącza się lampę błyskową, 
żeby można było fotografować 
przy maksymalnie zasłoniętej 
przysłonie, kiedy to głębia os¬ 
trości jest największa. Najbar¬ 
dziej cenne są zdjęcia dynami¬ 
czne. Są one najbardziej praco¬ 
chłonne - nie udało mi się np. 


WRZEŚNIOWE 

FOTOGRAFICZNE 
ŁOWY NA... LWA 



1. Lejki mrówkolwów w piachu 

2. Larwa mrówkolwa, Myrmelaon formicarius 

3. Larwa z upolowaną mrówką 

4. Dorosły mrówkolew 

5. Buławkowate czułki są dobrą cechą rozpoznawczą 



sfotografować , mrówkolwa 

w momencie wyrzucania pia¬ 
chu, mimo że zużyłem na to aż 2 
filmy. Spróbujcie, może Wam 
się uda. 

Larwa mrówkolwa żyje 3 la¬ 
ta. W trzecim roku przepoczwa- 
rcza się i z poczwarki wychodzi 
dorosły owad. Może się zda¬ 
rzyć, że te największe zebrane 
przez Was larwy przeobrażą się 
w dorosłe owady, 


Tekst i zdjęcia 

PIOTR JABŁOŃSKI 
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Ubezpieczenie' NW 

młodzieży szkolnej 

• |0CZ e n i e następstw nieszczęśliwych wypadków młodzie^ 

Ul “ ttL- jest od wielu lat ubezpieczeniem powszechnym. Warto 
ŻV SZ *nrzed rozpoczęciem nowego roku szkolnego przypomnieć 
pgo aktualne zasady: 

7 ubezpieczenia mogę korzystać dzieci i młodzież uczęszcza- 
do wszelkiego rodzaju szkół, a więc podstawowych, ogólno- 
’ ą< ^ałcacych. zawodowych, specjalnych i wyższych, jak też zakła- 
10718 ośrodków wychowawczych i opiekuńczych (np. przedszkola, 
lobki, domy dziecka itp.). 

piśtzenie ważne jest w czasie roku szkolnego, przerw w nau- 
Ub az wakacji i obejmuje wypadki na terenie szkoły oraz w całym 
08 ° f prywatnym. Jest to zatem ubezpieczenie pełnozakresowe. 
^2 Najbardziej korzystnym wariantem ubezpieczenia jest wa- 
. , b" w którym świadczenia sę wyższe i wynoszę 40.000 zł na 
Wypadek śmierci i 80.000 zł na wypadek 100% trwałego inwali- 

ustalenia niższego procentu trwałego inwalidztwa powy- 
dkowego świadczenie wynosi taki procent sumy ubezpieczenia 
^jakim procencie ustalono inwalidztwo. Składka wynosi 120 zł 

r °? n pnedmiotem ubezpieczenia sę następstwa nieszczęśliwych 
padków w postaci trwałego inwalidztwa jakie pozostaje po 
u/upadku. Ponadto za okres niezdolności do nauki spowodowanej 
Radkiem trwajęcy powyżej 1 miesięca, PZU wypłaca 2.000 zł, 
natomiast przy niezdolności powyżej 2 miesięcy - 3.000 zł. (wa- 
• nt B"). Za nieszczęśliwe wypadki uważa się przede wszystkim 
wszelkiego rodzaju urazy powodujęce złamania, zwichnięcia czy 
naderwania ścięgien a także takie zdarzenia jak utonięcie, oparze¬ 
nie porażenie prędem, ukęszenie przez zwierzęta i owady, zatrucia 
i inne nagłe zdarzenia. 

4 Umowa ubezpieczenia zawierana jest w fohnie zbiorowej 
pomiędzy PZU a dyrekcję szkoły. 

jeżeli dyrekcja szkoły złoży wniosek o ubezpieczenie w cięgu 60 
dni od poczętku roku szkolnego i w tym terminie opłacona zostanie 
składka, odpowiedzialność PZU rozpoczyna się pierwszego dnia 
roku szkolnego Ponieważ ubiegłoroczne ubezpieczenie szkolne 
trwało do końca wakacji szybkie wpłacenie składek przez uczniów 
lub ich rodziców do szkoły i terminowe przekazanie ich przez 
szkolę do PZU, zapewnia cięgłość ochrony ubezpieczeniowej. 
Podobnie jak w latach ubiegłych, przy zainkasowaniu składek od 
95% uczniów (dzieci) dla 5% uczniów znajdujęcych się w trudnej 
sytuacji materialnej może być ubezpieczenie bezpłatne. 

5. 0 wypadku powiadamia się za pośrednictwem szkoły lub 
bezpośrednio właściwy Inspektorat PZU. 

Po zakończeniu leczenia PZU kieruje poszkodowanego na badania 
lekarskie majęce na celu ustalenie rozmiaru skutków wypadku. 
Orzeczenie lekarskie stanowi podstawę do wypłaty świadczenia. 
Świadczenie z tytułu ubezpieczenia szkolnego wypłacane jest 
niezależnie od świadczeń z innych ubezpieczeń np. zawartych 
indywidualnie będż z obowięzkowego ubezpieczenia komunika¬ 
cyjnego. 
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odu, znany mu był z rodzinnych opowieści. Nie troszczył się, jak 
idnaida czcigodnego krewniaka, ani też o to, czy zechce im przyjść 
pomocą, był pewnien spełnienia swoich marzeń. Jak zwykle - 
iragnienia brał za rzeczywistość. 

Po paru godzinach marszu zatrzymali się na krótki odpoczynek. Bez 
'egarka nie mogli nawet określić godziny. Zjedli resztę zapasów 
,aniel wypił odrobinę zabranej ze śniadania herbaty. Długo trzjmsał 
v ustach każdy łyk, aby pozbyć się nieznośnego uczucu suchości 
* gardle. Miał wrażenie, że spłukuje w len sposób drapiące ziarenka 

5i fznów «« przed siebie, teraz już w milczeniu, coraz bardziej 
znużeni. Chardai nadal nie było widać. Teren stawał s,ę skalisty znikały 
„a nim ślady żyda, ziemia wydawała się coraz twardsza, niebo bezlitos¬ 
ne w swej niezmienności. Była to szeroka, ogromna płaszczyzna 
wapienna, rozryta głębokimi rozpadlinami, jakby korytami wyschn.ę- 
h,rh rzek Pustynia zupełna, bez źdźbła trawy, bez kępki porostu. 

*Wieczór nieomal ich zaskoczył, i to w miejscu całkiem nie sposob¬ 
nym na nodeg. Ściemniło się raptownie, tak że ledwie zdołali wyszukać 
sScę pod którą mogliby się położyć w złudnym poczuciu bezpiecze- 
l«h Mko osłony przed chłodem. Daniel raz jeszcze przeszukał 
Ideszenie !datrówki. Choć mógł przysiąc, że nie ma w nich mc do 
zjedzenia znalazł zapomniany kawałek czekolady , całą paczkę gumy 
zjedzenia, , uda j s j s z radośd. Zrewanżował się też zaraz 

z sakwy butelkę, którą Daniel otrzymał od Bena i po wypłdu 


REKONSTRUKCJA 


karawan do jednego z najświetniejszych miast Sahary. Początek lutego 
nie jest, na szczęście, zbyt upalny. Wiatr udchł, a powietrze czystsze 
niż na szczytach Tart rozkosznie sydło płuca. Oddychanie sprawiało 

przyjemność, z którą Daniel nie mógł się oswoić. Był |e na ia en 

głodny: dzienna racja Dżamala stanowczo mu nie wystarczała, ie 
chciał nawet myśleć o solidnym posiłku, bo nagle zwątpi, czy le . Y 
wiek dojdą do Ghardai. Powracały w pamięd opowiadania o pias o- 
wych burzach, o zagładzie karawan wyczerpanych g ,ode "’' P r *8 nl ' 
niem o szkieletach ludzi i wielbłądów odnalezionych wśród wyd _ 

Podczas kilkudniowej podróży samochodem przez Sa ™ r « 
zmieniał się wprawdzie powoli, ale przedez zmienia . ia Y 
wydmy ustępowały kamienistej równienie poroś ej ęP 31 ” 
tawy, czasami pojawiały się dziwnego kształtu ac ™°" e * '.Z 

Wedy wolno i mozolnie przemierzali monotonny płaskowyż, 

^ Danielowi, że nic nie zmieni się na przestrzeni ^ ^ 
<'ow - aż po odległy horyzont. Siły ludzkie były śmiesznie wątle 
w porównaniu z tym ogromem pustyni. Ogarniało go poczuc 

Tym bardziej drażniło zachowanie Dżamala, który 
P r *ez bezkresne pustkowie i snuł najwspanialsze plany P<? 
^.ępnego wieczoru w Ghardai. Twierdził, ze ma tam da!ek.ego 
Wewnego, który naucza w kanonicznej szko e o ^ 

* Pewnośdą zapewni obu chłopcom nodegi na ch | u ba 

D **mal wprawdzie nie widział go nigdy w zyau, 


wody mineralnej - WYRZUCIŁ. Arab napełnił ją przezornie naparem 
mięty i doniósł aż luUj. Ta jego zapobiegliwość zamiast ucieszyć 
Daniela, znowu wzbudziła w nim złe uczucia. Z trudem powstrzymał się 
od robienia chłopakowi wyrzutów. Dżamal odgadł jego myśli i zapytał: 

- Dlaczego twoi amerykańscy przyjadcle zostawili dę samego na 
drodze? 

- To nie byłi moi przyjadcle. Poznałem ich przed kilkoma dniami. 
Zresztą wcale mnie nie zostawili, chdeli mnie odwieźć do Uargli. 

- Czemu nic skorzystałeś z tego? Z Uargli byłoby d łatwiej donać się 
do Algieru. 

- Miałem dosyć ich towarzystwa. 

- Poklódliśdc się? O co? 

- O nic. 

- Ludzie nie rozstają się bez powodu. 

- Ejżcl Więc czemu Ali porzudł nas w środku pustyni? 

_ Bo naraziłeś się jego synom. Byli na debie źli i obrażeni. 

- Skąd wiesz? 

- Każdy to widział. 

- Ale to jeszcze nic powód, żeby... 

- Owszem. Całkiem wystarczający. Ciesz się, że nie potraktowali dę 
gorzej. Oszczędzili debie tylko przez wzgląd na mnie. 

- Przechwalasz się, Dżamalu. 

Arab wzruszył ramionami. Otulił się szczelnie burnusem i ostentacyj¬ 
nie odsunął trochę od Daniela. Cdn 


Oto zbiorowy portret naszej rodzinki narysowany zbiorowo przez Magdę i Monikę Wajzner 
oraz Krystiana Paczkowskiego, których zapisuję do Rzepklubu. 


CześćI 

Skandal! Nie spełniłem prośby Kasi 
Przyborowskiej - członkini Rzepklubu, 
która całe wieki temu założyła się z kole¬ 
żankę, że otrzyma ode mnie list ze słone¬ 
czkiem. KasiuI W obecności wszystkich 
Czytelników „Świata Młodych" przepra¬ 
szam Cię za przegrany zakladl Twój list 
zapodział się w redakcji i dotarł do mnie 
dopiero teraz. Dla zatarcia niemiłej spra¬ 
wy zamieszczam kilka wyszperanych 
przez Ciebie anegdotek (mało przecho¬ 
dzonych). Nie gniewaj sięl 

- Hej, czy w waszej kompanii jest szere¬ 
gowy Ptak? 

- Tak! Nazywa się Skowronek. 

- Jak jesteś taki ornitolog, stary, to po¬ 
wiedz, który jest dzięcioł, a który szczy¬ 
gieł? 

- He, he... dzięcioł jest ten, który siedzi 
obok szczygła! 

- Wsypałam dziś mężowi do mlena płat¬ 
ków mydlanych zamiast owsianych... 


- No i co? 

- Nic. Pienił sięl 

- Chory jesteś? 

- Nie, a bo co? 

- Bo widziałem, że wychodzisz z apteki... 

- A gdybyś zobaczył mnie wychodzące¬ 
go z cmentarza to pomyślałbyś, że 
umarłem?.. 

- Zalecam panu jeść owoce z łupinami. 
W łupinach właśnie jest najwięcej wita¬ 
min. Jakie owoce lubi pan najbardziej? 

- Orzechy, panie doktorze... 

- Napisz jej, że będziemy na dyskotece 
we wtorek. 

- Ty, jak się pisze „wtorek”? 

- To napisz, że będziemy we środę... 

- Heniu, jaki przedmiot szkolny lubisz 
najbardziej? 

- Dzwonek... 

Do zobaczenia I 

Wasz Rzep 

PS. Cl, co znoją anegdotki wybrane przez Koalą - 

nioch wybaczą.Skąd wzią dziś nowy tokst?.." 

Iz oiosonki) 


UwagoI Nowym, niozorlentowanym Czytelnikom „świata 
Młodych" donoszę, żo cżtonkiem Rzepklubu może zostać 
każdy, byle wykazał poczucie humoru: wybrał dobry żaru 
wyszpornł dowcipną i molo znaną anegdotkę, napisał we¬ 
soły tokst. Wiosno pomysły I rysunki milo widziane! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 

stety, miejska kiesa jest znów zbyt 
kusa, aby udźwignąć taki wydatek. 
Na razie więc plany odbudowy nie 
wychodzą poza ramy projektu. 

Dr Zygmunt Kalisz jest zdania, 
że harcerze powinni pomóc jedynie 
w pierwszej części pracy nad reko¬ 
nstrukcją kanału, tzn. przeprowa- 

I dzić jego inwentaryzację. Polegała¬ 
by ona na opisaniu stopnia znisz¬ 
czenia, ustaleniu wysokości walów 
nasypowych itp. 

Dokładne odtworzenie history¬ 
cznej trasy kanału nie jest jedynie 
archeologicznym kaprysem. Po 
prostu przepływ wody będzie moż¬ 
liwy dopiero wtedy, gdv koryto 

f - - 


kanału przebiegać będzie po tych 
samych zakolach co przed wieka¬ 
mi. A okazuje się, że nawet dyspo¬ 
nując nowoczesnymi przyrządami 
pomiarowymi tak precyzyjne wy¬ 
profilowanie dna kanału będzie 
sprawą trudną. Jest to, zdaniem 
druha Kalisza, koronny argument, 
świadczący, że kanał stworzył nasz 
wielki astronom. 

- Tego nie zaprojektował byle 
kto. Tylko genialny umysł mógł to 
wymyślić... 

JUSTYN OPARA 
Fot. autor 
i J. Legoń 


- On jest dobry, bo jest zły... 
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UŚMIECH NUMERU 


NAUCZYCIEL: - Dlaczego wciąż spóźniasz 
się do szkoły? Czy nie masz budzika? 

- Mam, proszę pana, ale on zawsze dzwoni 

wtedy, kiedy ja jeszcze śpię... 


W PRZEDZIALE kolejowym: 

- Kowalski jestem! - przedstawia się pas 
żerowi osobnik, który dopiero wsiadł. 

- Gdzieś już musiałem słyszeć to n 
zwisko... 

- To bardzo możliwe: mam brata! } 



C zyż nie ustalono wczoraj, że razem z karawaną pojadą do Ghar- 
dai? Czemuż d ludzie, na pozór tak przyjaźni, nie dotrzymali 
słowa, ba, okradfi go podczas snu? Co prawda, we Włoszech 
okrada się turystów na każdym kroku, a I w Madrycie młodzi chłopcy 
wyrywają cudzoziemkom torebki z pieniędzmi, ale tutaj, w sercu 
Sahary, chytra innych należało się spodziewać obyczajów, zwłaszcza że 
DżamaJ powiedział rodakom dokąd i po co jadą. 

W przeliczeniu na pieniądze strata nie była wielka. W torbie znajdo¬ 


wało się trochę drobnych i małe, tranzystorowe radio. Jednakże brak 
mydła, ręcznika i bielizny na zmianę był nader dotkliwy w lej i tak 
uciążliwej wędrówce, a utrata radia całkiem odcinała Daniela od jego 
świata. Wprawdzie słuchanie muzyki czy wiadomości podawanych 
w zrozumiałym języku nie miało wpływu na los chłopca, podtrzymywa¬ 
ło w nim jednak poczucie łączności z ludźmi, którzy podobnie myślą 
i postępują, stwarzało złudę bezpieczeństwa. Dopiero teraz, sam przy 
skąpym źródełku, w blasku pustynnego słońca, w nieokreślonej odle¬ 
głości od Ghardai, zrozumiał, jakim szaleństwem była ich wspólna 
wyprawa z Dżamalem. 

Na szczęście w kieszeni wiatrówki miał paszport i czeki zostawione 
mu przez Szymona. W Ghardai będzie je można wymienić na gotówkę, 
tak by starczyło na wyżywienie i podróż aulostopem do Algieru. A tam 
już spotka się z bratem i wszystko mu wytłumaczy. Szymek z pewnością 
go nie pochwali, lecz głowy mu przecież nie urwie. 

Wródł do szopy, żeby zbudzić Dżamala. Zdawało mu się - choć 
pewno było to tylko złudzenie - że chłopak od dawna nie śpi, odwleka 
tytko chwilę nieuniknionych wyjaśnień. Daniel poczuł do niego żal, 
nawet urazę, mimo woli obwiniając go o tę niefortunną przygodę, 
o utratę podróżnej torby. Wyleciały mu z pamięci wszystkie dobre 
chwile, wrażenia, które miały pozostać na cale życie; niepowodzenie 
obudziło w nim głuchą niechęć. 

Dżamal jakby się lego domyślił. Ze świętym gniewem jął wyrzekać na 
' Beduinów i biadać nad zniknięciem torby. CzynH to tak przesadnie, że 


Daniel machnął ręką, ponaglając go do wstania. Skoro zawiodła n* < * z,e ' 
ja przebycia drogi na wielbłądach, trzeba było przemierzyć ją 
Dżamal wszakże nie martwił się wcale. Gotując wodę przekonywa 
Daniela, że najdalej jutro dotrą do Ghardai, że mają całkiem o • * 
zapasy jedzenia, bo w jego sakwie zostało z pół podpłomyka i ze wi 
garście daktyli. 

Zazwyczaj jadał mało, zdumiewająco mało jak na potrzeby Europę) 
czyków, choć przy nadarzającej się sposobności potrafił ipabszo 
michę kus-kusu okraszonego tłustą baraniną, której Daniel nie m 
przełknąć. PH tylko rano i wieczorem po kubku miętowej her < 
w południe zaś, gdy słońce mocno przygrzewało i Daniel wyp ^ 
morze coca-coli Dżamal nawet nie zwilżał ust. Zdawało się, ze ^ 
odczuwa pragnienia, południowego skwaru ani nocnego chlo “r 
nigdy nie jest zmęczony. Ale też nigdy zbytnio się nie s P ieS ^v o | 0 . 
wyrywał do niczego. Ożywiał się dopiero przy opowiadaniu, gesty 
wał, twarz jego mieniła się od wrażeń, ponosiła go fantazja. Nie 
kłamał: ubarwiał tylko rzeczywistość, nie miał też żadnej miary ^ 
przestrzeni, nasilenia uczuć. „Niedługo, „wkrótce" - mogło r w ^ 
dobrze oznaczać godzinę jak i tydzień. W porównaniu z ob ” a ” 
Sahary „blisko" mogło znaczyć sto i dwieście kilometrów. * 
Daniel nie dowierzał, że następną noc spędzą w Ghardai. 

Nie było jednak innej rady - należało wyruszyć pustynnym s a 

Dokończenie na str. 7 



















































































